
Nr. 225 We Lwowie, środa dnia 15 sierpnia 1900 r. Rok XXXII).
Przedpłata wynosi we Lwow ie :

■i znie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państwie austrjaekieiu cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartaluie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwnjcarji rocznie bO 
tranków — kwartalnie 20 franków.

B i u r u  R e d a k e j j i  „Dziennika Polskiego": plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N um er „ D z ien n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  10 h a lerzy . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
K i u i o Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e nn i ka  Pol s ki ego" ,  pl.u 

Marjaeki I. 6 i 7 i wszystkie Ri u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Ottu ftlaasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudull 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 3H 
me de Varenne.

Ugaszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od ;edneg<- 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywalnt 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Pn u a l n e  korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

I<r«hne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkano, 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu

R ek lam y w r u b ry ce  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od w ie r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktom  G om nlickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego, Józefa Dlizińskiego, M arji K onop­
nickiej, Ja n a  L am a, Teofila L enartow icza, A r­
tu ra  G ruszeckiego, A nton iego  L angego, W an d y  
G rot Beczkowskiej, S tan is ław a Pileckiego. Jo ­
zafata  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańskie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego, K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza G htędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego. Ireny M rozowiekiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich Ilo ffinanow ej, dalej T . P adalicy  (powieści 
u k raińsk ie), R o s tan d a , E. G oncou rta , Jo n a sa  Lie, 
II. A ndersona, Juliusza B retona, M arka T w ain a , 
H. G W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p ei" ) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p let  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g ie l s k ie  z w y c isk a m i

kosztuje 16 zi. (32 koron).
K o s z 1 a p r  z c  s  y ! k i p o n o s i  k u  p u j ą  c y.

M am y n a d z ie ję ,
że pozyskamy praw dziw ą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej w spanialej prenyi, która może stanowić 
ozdobę każdego domu,

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że b ib lioteczka ta zaw iera n a j le p s z e  
u tw o r y  znakom itych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy  
do Adm inistracji „Dziennika Polskiego", pi. 
M arjaeki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Spór o robotników polskich.
Lwów 14 sierpnia.

W  p rasie  liakaly.sfyeznej p o w sta ł sp ó r, p ro ­
w adzony z w ielką zaciętością, o sp row adzan ie  
ro b o tn ik ó w  polskich do P oznańsk iego  i P ru s  za­
chodn ich  do robó t n a  roli. R olnicy  niem ieccy, 
w których rękach zna jdu je  się znaczna część w 
P o zn ań sk iem . a większa część większej w łasności 
w P ru sach  zachodnich, chę tn ie  sp ro w ad za ją  -so­
bie ro b o tn ik ó w  polskich, ja k o  tańszych i p raco ­
w itszych, niż ro bo tn icy  N iem cy. Z tego to w ła­
śnie pow odu pow sta ł za ta rg  w obozie hnknty- 
s tów . O jciec d u ch o w n y  hak a ty zm u  i przyw ódca 
p. H an sem an n , w ystąp ił n iedaw no  przeciw  n ie ­
m ieckim  właścicielom  ziem skim , sp row adzającym  
rob o tn ik ó w  polskich z zagran icy , z zarzu tem , 
że tym  sposobem  działa ją w brew  całej polityce 
rządu  i hakatyzm u i dow odzą zupełnego b raku  
p a trio ty zm u  niem ieckiego. P an  H an se m a n n  u trzy ­
m uje. że bez robo tn ików  polskich z zagran icy  
bardzo  dobrze m ożna sob ie  dać  radę , a p rzy ­
tacza jako  dow ód, że on sarn w sw oim  m a ją tk u  
znacznym  P ępow o, k tó ry  posiada w P o zn ań - 
skiem . nic ma ani jednego  robo tn ika zag ran i­
cznego.

T o  ośw iadczenie przyw ódcy hak a ty zm u , w y­
w ołało przede w szystk im i w o rganach  ag ra rju -  
szów  niem ieckich dosyć złośliw ą krytykę sp o so ­
bu g ospodarow an ia  p. H an se m a n n a  w Pępow ie, 
o kilkuset rolników  niem ieckich z P oznańskiego 
ogłosiło w „D eutsche T agesztg ." energiczny p ro ­
te st przeciw  w yw odom  p. H ansem annn . W p ro ­
teście ty in  piszą;

„Nie k to  inny, tylko m y je ste śm y  p ion ie­
ram i ku ltu ry  niem ieckiej n a  W schodzie. Z daje 
się tedy, że i zasługi nasze około krzew ienia

<4k, j

z w y c i ę ż e n i .
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ
A R T U R A  G R U S Z E C K I E G O

XIV.
N areszcie pali N ow ak uzyskał zezw olenie 

p an n y  Elzy na o tw arte  s ta ra n ie  się o je j wzglę­
dy. K orzystając ze sw obodnej chw ili p o p o łu ­
dniow ej, wszedł do gab inetu  radcy. Z asta ł go 
przy b iurku  porządkującego korespondencje , 
lecz skoro  u jrza ł w chodzącego, u śm iechnął się 
p rzy jaźnie i w skazując na lotel obok sto jący  
rz e k ł:

ducha niem ieckiego i względy na przyszłość tej 
niem czyzny na k resach  w schodnich, u p raw n ia ją  
naszą egzystencję; podstaw y  zaś naszego bytu 
m aterja in cg o  zachw ieją się, jeżeli nam  nie p o ­
zwolą posługiw ać się siłam i, k tóre nietylko o b ­
n iżają koszta gospodark i, ale w czasach obecnych 
są w prost niezbędno, tak. iż my bez nicli istn ieć 
nie m ożem y.

„P ro tes tu jem y  energicznie przeciw  tw ie r­
dzeniu, jakobyśm y przy za tru d n ian iu  naszych 
robo tn ików  i za ła tw ian iu  naszych p rac . nie uczy­
nili zadość naszym  narodow ym  obow iązkom . 
J.iko p ierw szy obow iązek narodow y  uw ażam y 
u trzym an ie  i rozw ój naszego ro ln ic tw a tu ta j na 
W schodzie. P an  H an sem an n  takiem  sw ojem  po­
stępow aniem  może lylko szkodzić naszem u rol­
nictw u. O siągnął przez nie tylko lo, że p o d b u ­
rzył na n as p rasę , k tó ra  naszych in teresów  n i­
gdy  nie rep rezen to w ała  i k tó ra  ż a d n ą  m ia rą  nie 
odznacza się znajom ością ro ln ic tw a, i że ta  p rasa 
może te raz  zupełn ie fałszywe o nas szerzyć po ­
glądy z pozornem  up raw n ien iem . W  czasach 
tak tru d n y ch  dla ro ln ic tw a, jak  dzisiejsze, po ­
w inno  być hasłem  rolników  „Einigkeit m aclit 
s ta rk " . N iem ieccy roln icy  w P oznańsk iem  z nie­
licznym i w yjątkam i w yznaw ali to  hasło. W  u si­
łow an iach  naszych zdobycia lej jedności, nie wi­
dzieliśm y p an a  H an sem an n a  nigdy po naszej 
s tro n ie " .

Nie ulega najm nie jsze j kw eslji, że Niem cy, 
sp row adzen i do P ru s  Z achodnich  przez naczel­
nego prezesa prow incji S ch ó n a , przyczynili się 
znacznie do w yrugow an ia  Polaków  z większej 
w łasności i że p o d o b n e  zasługi około u trw alen ia 
niem czyzny w P oznańsk iem  zjednały  sobie bez­
w zględne rządy  G rolm nnnn i E lotfw ella. I tem u 
zaprzeczyć nic m ożna, że pom im o rozpow sze­
ch n ian ia  się pługów  parow ych , siew ników , pic- 
laczy różnych kategory j i żniw iarek , rolnicy P o ­
znańsk iego  i P ru s  Z achodn ich  z przytoczonych 
pow yżej pow odów , bez obcego robo tn ika robót 
dokonać nie m ogą. Ale w idocznie p. H an se­
m an n  n a  przyszłość nie uzna je  niezbędności 

' w iększych właścicieli niem iecki w prusk ich  pro- 
i w incjach w schodnich. On woli, ab y  ich m iejsce 
j zajęli koloniści, osadzeni przez kom isję koloni- 
j zacy jną i przez u tw orzony, g łów nie z jego  irii- 
j e jatyw y i przy jego udziale, L an d b an k  liakaly - 
; stow ski, choć tru d n o  z drug iej s trony  dziwić się 
| dzisiejszym  w łaścicielom , że przyw iązaw szy się 
j do w arslat.il. na k tórym  przez długie lata p ra -  
j cow ali, nie chcą pozwolić, ab y  ich z niego ru - 
1 gow ano.
! P rzyznać  też trzeba , że dzisiejsi niem ieccy 
| w łaściciele ziem scy s ta ra ją  się jaknajgo rliw ie j 
i służyć hakatyzm ow i. czy to jako  członkow ie a u ­

tonom icznych w ładz p row incjonalnych  lub po­
w iatow ych, czy jako  dzierżący różno urzędy 
au tonom iczne , a kto zna ł daw nie j tę kategorję  
ludzi i dziś m a sposobność spo tykan ia  się z nim i, 
widzi o lbrzym ią pom iędzy daw nym i, a  dzisiej­
szymi czasam i różnicę. Na każdym  kroku m ożna 
się p rzekonać, że katolicka „K oinische V olksztg.“ 
w artyku le , przy toczonym  przez n as n iedaw no , 
nie bez słuszności p o rów nała  haka tystów  z bo­
kseram i chińskim i.

W raca jąc  do robo tn ików , szukających za ję­
cia w gospodarstw ach  P oznańsk iego  i P ru s  Z a­
chodnich, stw ierdzić m usim y, żc w osta tn im  
roku robo tn icy  galicyjscy w bardzo  wielu oko­
licach w yrugow ali robo tn ika , pochodzącego z K ró­
lestw a Polskiego.

T ag b la ttu . T w ierdzi on, że p. Szell przedłoży! 
cesarzow i cztery k onkre tne  sposoby uzdrow ienia 
stosunków  austrjack ich : jeden  na w ypadek zw o­
łan ia  rady  p a ń s tw a , drugi na w ypadek je j roz­
w iązania, jako  trzeci, porządek  dzienny, który 
je st w s ta n ic  zjednoczyć p a r la m e n ta rn ą  w ię­
kszość ; w czw artym  w reszcie m ają być środki 
um ożliw iające stw orzen ie większości, będącej 
rów nocześnie s ironn ic tw em  państw ow oni. W e­
dług tej w ersji, dr. K orbcr m a mieć zap ew n io ­
ną sankcję m o n arch y  na jedną z w ym ienionych 
pow yżej e w e n tu a ln o śc i, program  jego jest zatem  
go tow y na wszelki w ypadek. O k tro jow a- 
nio ustaw  językowych, niolylko nie leży w za ­
kresie jego p lanów , ale naw et m a on zam iar 
w prow adzić pew ne zm iany  do op racow anego  już 
p ro jek tu  u staw . W  B udapeszcie zapew nia ją też, 
że „w ta jem niczone osobistości polityczne" p rzy ­
g o tow ane  są na rad y k a ln ą  akcję sa n ac y jn ą  w 
jesien i, w k tórej „zdolność lub niezdolność p a r ­
lam en tu  do pracy , m a odgryw ać tylko podrzę­
d n ą  (?) ro lę".

na 12 m iljo-

S y t u a c j a .

— S iad a j p a n ie  K arolu, zaw sze widzę cię 
chę tn ie , a dziś tem bardzie j. ho jestem  stęsknio-

— uśm iechnął się
n y do rozm ow y poufnej.

— T eni lepiej dla m nie,
Biadając.
k tć  ~ ’*a k ° i,rzy.ia(,|e' d ługoletni twego ojca, 
rzu ca ł* 7.0^  zaw sze zgodnie ze m ną i nie od- 
c h c ia łh ra<  ̂ ,110'c6» i ja k o  tw ój daw ny  opiekun, 
‘ celach '"1 7 ,ob;! l)0" a 'Inć o naszych in te resach

g g - n  chętnie, 
ro zp ie ra jąc  s ie W,d/'is/' p a n ie  K arolu, — zaczął 
naszym  celem S dr,it' ' o p a la ją c  cygaro, 
zrobien ie w ie lk ie j1 z7nb , a k w zaufan iu , je s t 

n(l niają tk u ,  pozyskanie sku te -

P o b y t w ęgierskiego p rezyden ta  m in is trów  
na dw orze w Ischlu, nie p rzesta je  zajm ow ać 
m iejsca na łam ach  dzienników  obu połów  m o­
n a rc h ą . N atu ra ln ie  g łów ną cechą łych „feore- 
spondency j o ryg inalnych" i „w iarygodnych d o ­
n iesień ," są m niej więcej fan tastyczne kom bi­
nacje na tem at, z eźem s ta n ą ł przed cesarzem  
k ierow nik  gab inetu  w ęgierskiego, bezpośrednio  
po  naradzie  z p rezyden tem  gab inetu  au s łrjack ie- 
go. Z rozlicznych w ersyj zw racają  uw agę d o n ie­
sienia budapeszteńskiego k o responden ta  „W .

cznycli środków  w walce o byt i znaczenie w 
św ięcie... n o ! a dopiero  idą cole pom niejsze, po ­
lityczne i ekonom iczne w ogóle, wszak lo jasne 
i zrozum iałe.

P an  N ow ak zadow olił się sk in ieniem  głow ą.
— C hcąc zrobić m ajątek , trzeba być n ie­

tylko oszczędnym , ale korzystać i wyzyskać k a ­
żdą sposobność, ab y  um ocnić pozycję i rozsze­
rzyć działalność fabryczni}  T ym czasem , od
tw ego przyjazdu, coś się psuje, dochody, jak  
w ykazuje bilans, zm n iejsza ją  się, a to źle. b a r ­
dzo źle...

Nie rozum iem  dobrze, — odpow iedział 
po  chw ili namysłu-. -  sam  w idziałem  bilans, 
k tó ry  n a tu ra ln ie  w ykazuje większe rozchody, bo 
też były w ydatki jednorazow e na um o n to w an ie  
pieców  i m aszyn parow ych , n as tęp n ie  dochód 
z Borek odpadł...

— Ja  to  wiein, m ów ił radca z m iną 
specja listy . -  tylko uw ażasz p an ie  Karolu, nas 
zaczyna stal drożej kosztow ać, m am y m niejsze 
p rocen ta  z kap itału  i fabryki, bo za tw ojem  
w daniem  się podnieśliśm y cenę robo tn ika ... Z fa­
ni gó w składa się m arka , z m arek  rob ią  się se­
tki i tysiące... Jeśli tak  dalej pójdzie, nie w y­
trzym am y konkurencji...

T ej obaw y nie podzielam .
— Hm, a wiesz pan ie  Karolu, że dziś bie­

rze u nas  każdy robotn ik  m iesięcznie o pięćdzie­
s ią t fenigów przeciętnie więcej, aniżeli daw niej 
i w innych fab ry k ach ?

Z yskujem y pan ie  radco  w ybór ro b o tn i­
ków . gdyż lepsi ślusarze , kow ale, odlew acze, będą

Spisek w Pretorji.
W iadom ości o spisku w P re to rji w yw ołały 

w Angfji n ieop isane w rażenie, usp raw ied liw ione 
zupełnie, gdy się zw aży, jukie skutki mógł on 
w ywołać w razie pow odzenia. P oniew aż wieść 
o sprzysiężeniu  nadesła ł korespondent b iu ra  
R eu te ra , sto jącego pod najściślejszą cenzurą, 
p rzeto  m ożna przypuszczać praw ie na pew no, 
że w iadom ość ta  pochodzi jeśli nie od lorda 
R o h e rtsa  w prost, to  w każdym  razie od w ładz 
w ojskow ych w P re to rji. Sam  (akt je s t już zn a­
nym i żadne now e doniesienia mc przyniosły 
bliższych szczegółów. Mała grupa m iejscow ych 
Boerów, którzy, jak  w iadom o, przysięgli zacho­
w ać się n eu tra ln ie , po rozum iała  się z rodakam i 
sto jącym i pod b ro n ią  i poczyniła p rzygo tow a­
nia, by we w torek ubiogłv podpalić dw a dom y 
w mieście, skorzystać z tego. że wojsko będzie 
zajęte gaszeniem  pożaru  i w ym ordow ać w szyst­
kich oficerów  angielskich, a lorda R o h e rtsa  
u jąć i uprow adzić do obozu Boerów , których 
jeden oddział p odsuną ł się przed tygodniem  pod 
sam ą P re to iję . D om y. w których oficerow ie 
angielscy m ieszkają, oznaczono w tym  celu 
um ów ionym i śladam i.

W  jak i sposóli sprzysiężenie wyszło na 
jaw , nie w iadom o dotychczas. Jedni p rzypusz­
czają, że w śród  sp iskow ców  znaleźli się ludzie, 
k tórzy p o tęp ia jąc  tego rodza ju  zam ach , chcieli 
go u d arem n ić  um yślną  n ie o s tro ż n o śc ią : inn i
tw ierdzą, że zasługę odkrycia spisku przypisać 
należy zręczności zo rgan izow anej w  P re to rji po ­
licji angielskiej. W  każdym  razie Anglicy sp o ­
strzegli dop iero  w  o sla tn ie j chw ili, co im grozi, 
bo na dzień  p rzed  te rm inem  um ów ionym . Dzie­
sięciu głów nych sprzysiężonych are sz to w an o  n a ­
tychm iast i osadzono  w  w ięzieniu. Ich sm u tnego  
los nie tru d n o  przewidzieć, pon iew aż w rocie 
przysięgi, złożonej przez nich na n eu tra lność , 
zna jdow ał się ustęp, mocą k tó rego  godzili się 
na oddan ie  pod sąd  w ojenny w  razie z łam an ia 
neu tra lnośc i. P ra w o  w ojenne zaś uw aża za je -  
dnę z najw iększych zbrodni to, co B oerow ie w 
P re to rji uczynić zam ierzali: podniesien ie ręki
na w odzów  i oficerów  arm ji zdobyw czej.

Przymusowe ubezpieczenie bydła.
P o trzeba  silnej podpory  dla trzech gałęzi 

g o sp o d a rstw a krajow ego tj. ro ln ic tw a, hand lu  i 
p rzem ysłu , je s t ja sn a ; idzie tylko o to ,  żeby tego 
rodza ju  re fo rm a rów nom iern ie  przyniosła  korzy­
ści tnie ro ln ic tw u, jak  przem ysłow i i handlow i 
nie żydow skiem u, lub n iem ieckiem u w Galicji, 
lesz polskim  kupcom  chrześejańsk im .

T aką inow acją byłoby bezsprzecznie p a ń ­
s tw ow e pow szechne p rzym usow e ubezpieczenie 
bydła. W szak bydło zajm uje w  m ajątku  k ra jo ­
wym pozycję na przeszło 400  m iljonów  koron, 
wszak ek sp o rt bydła w ynosił do n iedaw na około 
100 m iljonów  koron, aby  — do d ajem y  — zaraz 
spaść  n ieste ty  po dw óch la tach  n ierozsądnej

się garnę li do nas i d bając  o m iejsce, będą p ta  
cowali intonzyw m ej.

- T co rje  ! — rzekł lekcew ażąco, jak  p ra ­
cowali. lak  i będą , zależy od dozoru , a my n ie­
tylko n arażam y  się innym  przem ysłow com  pod­
nosząc cenę, ale brygadjerzy  i m a jstrzy  n asi za­
czynają się zniechęcać, m uszą sio bow iem  krę­
pow ać w obec robotn ików .

T o już echa dy rek to ra  S clieuera. 
U śm iechnął się ironicznie.

No, że m u dokuczasz p an ie  K arolu , lo 
laki, w niczem  nie chcesz m u u s tą p ić ; n. p. /. 
tym  M eyerem  i dziew czyną...

— T ru d n o  pan ie  radco, dla dyrek to ra nie 
zm ienię zasad  i przekonań.

- No tak , tak... ale zaw sze są pew ne wzglę­
dy... Nie w ł e u i  jed n ak  rzecz...

— O cóż idzie?
Póki p an ie  K arolu nie obejm iesz fak ty ­

cznie ad m in is trac j. nie do tykaj sp raw  d raż li­
wych, usuw aj się od nich. Z ajm ij się częścią 
hand low ą, techniczną, ucieszysz i m nie i Elzę, 
a un ikniesz n ieprzy jem nych  sporów . No cóż. 
zgadzasz się ?

— Jeśli to  ina zrobić p rzy jem ność p an u  
• radcy  odpow iedzia ł oddając  uścisk a zw ła­
szcza p an n ie  Elzie, zgadzam  sic w zupełności aż 
do czasu objęcia adm in istracji.

R adca usłyszaw szy podkreślono  imię córki 
spo jrza ł zdziw iony.

— Nie przyszedłem  tu ta j — m ów ił lekko 
zm ięszany -  w in te resie  s ta low ni, lecz... — za­
w ahał się .i um ilkł szukając d o h o ru  słów .

j gospodark i (zniesienia konlum acj 
I nów  koron.
j S posobność do akcji w wielkim stylu, do 

w ytw orzenia isto tnej dźwigni przem ysłu , h an d lu  j 
i ro ln ic tw a krajow ego, n ad a rzy  się za dw a la ta . : 
gdy A u strja  p rzystąpi do odnow ienia trak ta tó w  ; 
hand low ych  z N iem cam i. O istn iejącym  tra ld a -  , 
cie z państw em  „bojaźni Bożej" nie w ypow ia- j 
dam y w łasnego zdania , lecz sięgam y po op in ję  i 
fachow ców . W  broszurach  członka krak. izby ; 
hand low ej M andla, zna jdu jem y  n as tęp u jącą  k ry - ! 
tykę obow iązującego  trak ta tu :

M am y układ  na p ap ierze  z N iem cam i bez i 
żadnej w artośc i, gdyż Niem cy nigdy nie o tw ie- | 
ra ją  gran icy  z. poczucia obow iązku lub lojalności, 
ty lko w ed ług  zap o trzeb o w an ia  św ieżego m ięsa ; | 
w tedy  nie p rzeszkadzają im portow i, nie zw aża- j 
ją c  naw et na zarazę u nas p an u jącą . Celem i 
uw ag  n in iejszych je s t w ykazać, na jakich pod- i 
s taw ach  m ożem y zaw rzeć korzystny trak ta t j 
h and low y  z. N iem cam i, a rów nocześnie uzdrow ić 
całe go sp o d arstw o  krajow e.

T ak  w y traw ny  znaw ca sto sunków , jak  A n­
d rzej h r. Potocki, w skazał ja k o  referen t rady  
nadzorcze j T ow . w zaj. ubezpieczeń w K rakow ie 
ja k o  deskę ra tu n k u , ogólne p rzym usow e p a ń ­
s tw ow e ubezpieczenie bydła .

P opar ło  go silnie zebran ie  d e leg a tó w  rze­
czonego T ow arzys tw a ,  oraz. dyrek tor  p. E d m u n d  ;
Ginwiłt Piotrowski. •

Zresztą poza osobam i p ryw a tnem i.  już. sejm. j 
T o w arzy s tw o  rolnicze i izba hand low a ośw iad- : 
ożyły się z.a tą insty tucją. Bo i jakżeż nie p o ­
pierać idei pańs tw ow ej aseku rac j i ,  skoro przez ;  t .
chów  bydła, w ydalność  ziem i, ob ró t w han d lu  ' rzecznika 
i pc/.emyśle, zd row otność w k raju  podniesie ■ 
się. hu podnieść się m usi, gdy dzięki niskiej i 
p rem ji (fi - 1 0  kor. z.a 10 sztuk) zyskam y zdro- ! 
we i silne bydło. Nie ulega bow iem  w ątp liw o- j 
śe.i, iż każdy gospodarz  dobrow oln ie  donosie bę-
dzie o sz tukach  chorych, jeżeli tylko m ieć bę- j Nie m ożem y uskarżać się w tym  roku n a  b rak  
dz.ie pew ność, że z.a każdą s tra tę  o trzym a od - i g o śc i; je s t ich więcej daleko, niż la t po p rze- 
sz.kodowanie i „lichw a bydlęca" p rzestan ie  g ra -  ! dnieli. L ista gości do  20 lipca w ykazuje 17Hu 

: so w ać . dob roby t w śród w łościan  zakw itn ie . ‘ osób, a pom im o tego, dzięki energ ji dy rek to ra  
j skoro  tylko o „gadzinę" nie będzie, jak  do tąd . : zakładu, p . M azurkiew icza, każdy m ógł sob ie do- 
j k łopotu . ! b rać  odpow iedn ie pom ieszkanie i w łazienkach

Koło polskie i w pływ ow e osobistości w inny  j zaw sze w zorow y porządek. Cały zakład  je s t p ię- 
| jednak  dop ilnow ać, ażeby ciężar zaprow adzen ia  ! knie zab u d o w an y , o toczony lasem  szpilkow ym  i 
I in sty tucji pańs tw ow ej asekuracji bydła wzięło na j należycie u trzy m an y . P o b y t u p rzy jem n ia  od  kilku 
' siebie całe państw o , a nie k ra j. 1-szo dlatego, że tygodni baw iący  tli le a tr  p. P iaseckiego . M ie­

nie pow in ien  w chodzić w rachubę, uciążliwa 
kon tro lą nad  s tan em  i zm ianą poszczególnych 
sztuk, w inna odpaść zupełnie, a oszacowanie 
bydła celem oznaczenia wysokości odszkodowa­
nia. w inno  hyc d o konane  na podstaw ie cen ta r ­
gow ych. P ostu la tom  tym nie są w stan ie  uczy­
nić zadość insty tucje  p ry w a tn e ; pod jąć się tego 
może jedyn ie  rząd.

P aństw ow e przym usow e ubezpieczenie po ­
w szechne przynosi tylko zyski, a żadnych  s tra t 
i zapew nia robo tn ikom  sp raw ied liw ą i ró w n ą 
och ronę bydła, a innych obyw ateli o ch ran ia  od 
całego szeregu n iebezpieczeństw  dla zdrow ia i 
życia. Z reasum ujm y  korzyści ubezpieczenia p a ń ­
stw ow ego :

1 A dm in istracja  na jp rostsza  i najtańsza, 
dzięki tem u najniższa p re m ia ;

2. ró w n o m iern a  ochrona przed  s tra tą  bydła ;
o. w olny ruch na ta rg ach  bydlęcych w 

obrębii' p ań s tw a  i ożyw ienie hand lu  z z a g ra n ic ą :
4. szybkie i g ru n to w n e  w ytęp ien ie chorób  

zakaźnych i pow strzym anie  zaw leczania zarazy 
z ziem o b c y c h ;

f>. zyskow ność hodow li bydła ;
6. zabezpieczenie zdrowia ludności przez 

niem ożność bicia chorego bydła.
Że korzyści te nie są fikcją, wykazuje sku­

teczność walki z tuberkulozą bydła, ktOrą dzięki 
akcji państw a (kontumaoji) udało się wytępić 
w ciągu lat czterech.

T yle rad ca  Sperk.
Niechże ci. k tórzy dla do b ra  k raju  podejm ą 

się agitacji na rzecz ogólnej asekurac ji bydła 
w iedzą, że w W iedniu  posiadają potężnego

Z naszych uzdrowisk.
Iw on icz  fi s ie rpn ia . (Goście w Iwoniczu. 

— Teutr. — W ycieczka kolonji rym anowskiej).

kuracji p rzym usow ej, państw ow ej, na k ra j cały, 
byłoby w skrzeszenie kon tum acji. N astępn ie  za 
rocznym  skrom nym  dodatk iem . 240  galicyjskich 
w eterynarzy  chę tn ie  podjęłoby  się ad m in is tro w a­
nia now ej insty tucji. R ozum ie się,J że wchodzili 
by oni. o raz w łościanie i w ójtow ie do kom isyj 
szacunkow ych, k tóre unorm ow ałyby b ezparcja l- 
ne* odszkodow ania w edług cen targow ych s to ­
licy

Ażeby wreszcie uprzy tom nić spo łeczeństw u 
naszem u, że akcja w k ierunku zaprow adzen ia  
ogólnego przym usow ego państw ow ego zabezp ie­
czenia bydła nie spo tka się z zasadn iczą  o p o ­
zycją w łonie rządu , p rzy taczam y na zakończe­
nie op in ję rad cy  dw oru w m in is te rs tw ie  sp raw  
w ew nętrznych , p. B ernarda S perka.

W broszurze swej p l. „Die ob iigatorischo  
R e ichsv iehvers icherung“ w ykazaw szy, że u p raw a 
ziem iopłodów  ściśle zależną je s t od hodow li 
bydła (boć bez bydła nie m a naw ozu , a bez n a ­
wozu tru d n o  u p raw iać  glebę !), a m niej donośna 
niż o sta tn ia , voznacza radca S perk , że p o d n ie ­
sienie hodow li bydła je s t niem ożliw e, dopóki 
kap itał w n ią w łożony nie zostan ie  ubezp ie­
czony przed s tra tam i, pow stałem i w skutek  opi- 
dem ji. „N ieustanna w alka z ep idom ją" celem 
spoko jne j działalności eksportow ej, m usi stać 
się hasłem  naszych roln ików , gdyż tylko zdrow o 
i dobrze odżyw iane bydło p rzedstaw ia  n a jb o ­
gatszą kopalnię złota naszego p ań s tw a .

U bezpieczenie m usi obejm ow ać cały in w en -

okolicy.
J do  b iałego dn ia , gdyż było  w ielo p ięknej m ło- 
! dzieży płci obojej.

D nia 8 bm . p rzyby ła  tu  w ozam i kolon ja 
w akacyjna z R y m an o w a ze sw ym  sz tan d a rem . 
Aż serce radow ało  się n a  w idok tych ch łopczy­
ków  i dziew cząlek, pow iew ających  cho rąg iew ­
kam i o barw ach  narodow ych . P op is tych dzie­
ciaków  pod  k ierow nictw em  nauczycieli i n a u ­
czycielek w'ypadł św ietn ie . W ieczorem  tego sa ­
m ego dnia , przygotow ała o rk iestra  A ubera  w 
sali balow ej koncert.

Z a k o p a n e  10 s ie rp n ia . W  środę dnia 
Ib  łun . odbędzie się w sali zak ładu  d ra  C hram ca 
w ieczór artystyczno  - literacki. W  p rodukcjach  
m uzycznych w y stąp ią : p an n a  Iren a  B ohuss, prof. 

i Byiicki, pp. F loryańsk i, G. G ó rsk i, S tan is ław  
| Sienkiew icz. W spółudział literack i p rzy rzek li: pp. 

J. K asprow icz, M. Szukiew icz i K. T e tm aje r.
R ów nież w dzień ten  odbędzie się w za­

kładzie d ra  C hram ca zab aw a  ogrodow a n a  d o ­
chód D om u zdrow ia, jako  kolonij w akacyjnych  
dla m łodzieży szkół średn ich  z Z ak o p an em .

N iezadługo o tw arty m  zostan ie  gościniec do 
M orskiego O ka i wszyscy ludzie bez względu na 
sw oje siły, będą mogli p rzybyw ać na brzeg  
lego sław nego  jez io ra , ab y  n ap aw ać  się u ro ­
kiem w spaniale j p rzy rody  górskiej w sam em  
sercu  T a tr .  W obec tego p rzy p o m in a  się i d ru ­
gie jez io ro  ta trzań sk ie , ryw alizu jące co do p ię ­
kności z ta m te m , C zarny  s taw  G ąsien ico w y ; i do 
n iego o tw orzyć należałoby  p rzystęp  dla szerokiej
MihliOTnośm — - ' •ja rz  żywy i w szystkie w ypadki śm ierci, w yw o- publiczności. D otychczas mogą “ d o ń  nodażać 

lan e  ja k ąb ą d z  ch o ro b ą . Czas p o s iad an ia  sztuki | ty lko n i r ~ -  ’ ■ ' poaązac

Lecz? — pow tórzy ł radca dobro tliw ie .
- P roszę o rękę p an n y  Elzy. k tó rą  kocham , 

jeśli n a tu ra ln ie  pan  rad ca  nie m ia łby  nic przeciw  
m nie - kończył zm ięszany i trochę przybladły .

U śm iechną! się radca z zadow olen iem , uści­
snął rękę p an a  N ow aka i rzekł on trząe p rzen i­
kliw ie na niego:

Przeciw  łoh ie , pan ie  K arolu , nic mieć 
nie mogę, gdyż sam  cię niem al w y c h o w a ł e m : 
wasz wiek i m ajątek  są zupełn ie o d p o w ied n ie ; 
ale uw ażasz, nie ja  będę tw oją  żoną -  zaśm iał 
się -  ale Elza. — N acisnął dzw onek i rozka­
zał: P oproś lu la j pannę Elzę!

S koro  p an  radca się zgodził, n ic w ątp ię, 
że i p an n a  Elza pójdzie za rad ą  ojca.

— Hm ... nie w iem ... zobaczym y... a na 
I wszelki w ypadek zastrzegam , że intercyzę z rob i­

my później... O na, widzisz, jedynaczka , to wszy­
stko  je j po m ojej śm ierci, ale rozdział m ajątków  
zastrzegę i sw oje dożyw ocie.

Zgadzam  się najzupełn ie j, nie szukam  
posagu, ale żony.

T o się tak m ów i... ale po ślubie, po pe- 
j w nym  czasie, człowiek się ogląda za siebie i 
j p rzed siebie... to  i lepiej hyc w zupełnym  p o ­

rządku.
Je s te m  zdania p an a  radcy, bo dobry 

rachunek  robi dobrych przyjaciół, a uczciwość i 
p raw da nie boją się słońca.

W eszła p an n a  Elza, klóru dom yślała się 
przyczyny w ezw ania, trochę w zruszona i za ru ­
m ien iona, ale udająca  z pow odzeniem  n ieśw ia­
dom ą.

WK -----
tylko pieszo osoby, zdolne do u tru d za jąceg o

— Moje dziecko, s iad a j na kanapce ... P rzed 
i chw ilą p an  K arol prosił m nie o tw o ją  rękę. 
I zgodziłem  się, zo s taw ia jąc  ci zupełną sw obodę.

U c z y n ię  zadość p rośb ie  p a n a  K aro la  i 
życzeniu papy , ale... czy m ów ił p ap ie  o moim  
w a ru n k u ?

- -  J a k im ?  — spy ta ł, p a trz ąc  na oboje.
Będzie się s ta ra ł zostać  posłem ...
Z obow iązałem  się o tyle, o ile to  będzie 

w m ej m ocy — ob jaśn ił pan  N ow ak.
Masz, p an ie  K arolu , w arunk i p o d s ta ­

w ow e, a resz ta  zależy od tw ej chęci, no  i za­
sto sow an ia  się do  w ym agań w iększości.

— W iem  o tern.
T o  i dobrze , że usuniesz sie od ro b o ­

tn ików , ja k  i ni to  przyrzekłeś: poseł pow inien 
być n eu tra ln y .

W  tern przyrzeczeniu  p a n a  K arola — 
odezw ała się p a n n a  Elza, pa trząc  na niego 
z w dzięcznością se rd eczn ą  — widzę dow ód 
szczerych chęci d o trzy m an ia  um ów ionych  w a­
runków .

W ięc niechże i pan i przychyli się do niej 
p rośby  i pozw oli mi s ta ra ć  się o względy g ło ­
śno  i o tw arc ie .

- No, Elzo przem ów ił ojciec — nie 
bądź znów  tak  k ap ry śn ą , przecież ślub  w asz 
nie będzie ta jem n icą ... P ow iedz więc Elzo w y­
raźnie. czy Karol m oże liczyć na tw e zezwo­
lenie ?

— Może- — szepnęła cicho i zarum ien iona.

(Cmg dalszy n a s tą p i

N a Nalewki najczyściejszy inajiepszy
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K a ta s t ro f a  k o le jo w a
pod Ł o s o s in ą  górną.

O w ykolejeniu się pociągu tow arow ego  n ie­
opodal T y m b a rk u  — o czem donieśliśm y o n e ­
gdaj — dochodzą z T y m b ark u  pod d a tą  12 bin. 
n as tęp u jące  bliższe szczegóły: W skutek w ykole­
jen ia  się pociągu, cztery  wozy zagrzęzly w zie­
m ię w raz z kolam i, sześć w ozów  zaś spad ło  ze 
szkarpu , sześć m etrów  w ysokiego, do row u i po ­
łam ało  się na d ro b n e  kaw ałki; z żelaznych kół 
cisie zostały  pogięte i po łam an e , pozostałość zaś 
tych w agonów  przedstaw ia  b ez ład n ą  kupę trz a ­
sek z kaw ałeczkam i żolaziwa, blachy i zniszczo­
nych to w aró w  pom ięszanych .

M aszyna z 16 w agonam i i m aszynistą  D ty - 
galskim  przeszła szczęśliwie po lorze, tylko ty lne 
w ozy zostały  na m iejscu. K onduk to r N aw ojew ski, 
w idząc co się dzieje, z p rzedosta tn iego  wozu 
szczęśliwie przeskoczył skarp  m in o w an y , sześć 
m etró w  w ysoki, u p ad ł na łąk i ocalał, choć 
doznał w strząśn ien ia  m ózgu. N atom iast k o n d u ­
k to r Kwiek, będąc w przednich  w ozach, uległ 
katastro fie ; został śm ierte ln ie  p o ran io n y , m a czoło 
zm iażdżune, nos spłaszczony, i ;dą tw arz  p o tłu ­
czoną, oślepł, ręce m a pokaleczone i p o ob ijane , 
K atastro fa  ta w ydarzy ła się na 60  kroków  od 
stacji Ł ososiny  górnej. T o r został na p rzestrzen i 
800  m . zru jn o w an y .

P o w o d y  k a ta s tro fy  nie są d o tą d  dok ładn ie  
w iadom o; je d n i m ów ią, że obręcz koła sp ad ła , 
inni m ów ią, że to r  był uszkodzony, chociaż, 
przed tygodniem  szyny zak ładano , że progi były 
tak  zgniłe, iż w rękach  rozsypyw ały  się. Ś ledztw o 
prow adzi ż a n d a rm e rja  z je d n e j s tro n y , z drugiej 
d y rek to r kolei p ań s tw , p. H oroszkiew icz; te le­
graficzn ie zaw iadom iony , p rzy jechał z Now ego 
S ącza, w raz z inżyn ieram i konserw ac ji n o w o są ­
deckim i i krakow skim i.

Z araz  po  katastro fie  p o w o łan o  telegraficznie 
z N ow ego Śącza, Żyw ca, ze S uchy , inżynierów , 
b an m is trzó w , kilkuset ludzi z rozm aitym i p rzy ­
rządam i m echan icznym i do  w yciągan ia  w ozów 
z ziemi i do  n ap ra w ia n ia  to ru  kolejow ego. P o­

m arszu  w  górę przez kilka godzin, a przecież 
w yżyna G ąsien icow a posiada  tak  znakom ite  
p rzym io ty , iż n a  niej p o w stać  m oże zb iorow isko , ' 
m ogące ryw alizow ać z n a jzn ak o m itszem i sie­
dzibam i alpejsk iem i.

T rzeb a  raz zbudow ać drogę n a  halę G ą­
sienicow ą, a da się ją  w ykonać bez w ielk ich  j 
w ysiłków . W zdłuż p o toku  S uchej W o d y  is tn ie je  = 
kom unikacja  przez górali używ ana, k tó rędy  J 
dałoby  się pop row adzić  di ogę w ygodną bez : 
w ielkich n ak ład ó w . T o w arzy stw o  T a trz ań sk ie  j 
je s t w spółw łaścicielem  hali G ąsienicow ej, nie 
p o trze b u je  p rosić  się, lob  w yw łaszczać te ren u  
pod kom unikację  — ty k o  rozpocząć działan ie 
w  ty m  celu. N agrodzi się to  su to  w szystkim  
w spó łposiadaczom  tej okolicy, bo w skutek  n a ­
pływ u gości n a  halę  G ąsienicow ą, o tw orzy  się 
pole do s taw ian ia  tam  schronisk , a n aw e t 
ho te li. N ow y w ydział T o w arzy stw a T a trz a ń ­
skiego, ożyw iony dob rem i chęciam i, zapew ne 
zajm ie się tą  sp raw ą , k tó ra  te raz  je s t p rzed m io ­
tem  ro zp raw  m iędzy przybyłym i dla zw iedzania 
T a t r  gośćm i z różnych  dzielnic Polski.

Ilfi Walne zgromadzenie 
gałicjjsk. towarzystwa leśnego.

S try j  13 sie rpn ia .
P o  n ab o żeń stw ie  w kościele p a ra fja ln y m , 

zebrali się dziś leśnicy w  sali o b rad  rad y  m ia­
sta , w liczbie około 4 0  osób. Z p rezyd jum  n ik t 
się nie jaw ił. O b rad y  zagaił i p rzew odniczył im 
uproszony  p. W ład . T y n i e c k i .  Im ien iem  m. 
S try ja  p o w ita ł zeb ranych  w icebu rm istrz  p . S t o -  
j a ł o w s k i ,  a im ien iem  p ow ia tu  m arszałek  hr. 
D .z ie  d u  s z y  ck i ,  k tó ry  m iędzy innem i podniósł 
konieczność pom ocy  m a te rja ln e j i to  p rędkiej, 
n a ty ch m ias to w e j, dla ludności, przez w ylew y do 
ru in y  zupełn ie doprow adzone j.

P o  uchw alen iu  a b so lu to rju m  dla w ydziału 
i złożeniu podzięki jem u , jak  rów nież i se k re ­
ta rz o w i prof. Z ygm unt. D e m  i a n o w s k i  e m u, 
p rzy s tą p io n o  do w yborów  prezyd jum  i 8 człon­
ków  w ydziału , w  m iejsce u stępu jących . P re z e ­
sem  w y b ran o  A ndrzeja  h r. P o tockiego z K rze­
szowic.

C horego, a s te ran eg o  K ilkudziesięcioletnią 
p racą  około leśn ic tw a polskiego, em ery t, dy re­
k to ra  szkoły lasow ej we Lw ow ie, H en ryka S trze ­
leckiego, w  nag ro d ę  po łożonych  zasług, uczczono 
jednog łośn ie  w yborem  na dożyw otn iego  h o n o ­
row ego prezesa to w arzy stw a, o czem te leg rafi­
cznie go zaw iadom iono .

.Na p ierw szego w iceprezesa w y b ran o  A lfre­
d a  R o sen b erg a , do tychczasow ego J ru g ieg o  w ice- 
p iezesa  tow ., d rug im  zaś w iceprezesem  w y b ran o  
W ład . T ynieckiego, b. dy rek to ra  szkoły lasow ej. 
Do w ydziału  na la t trzy  zostali w y b ran i: K azi­
m ierz A cht. Zygm. D em ianow ski, .Tan L igm an, 
R o m u ald  M akarew icz, .Tuljan bar. B runiek i; na 
la t dw a: P io tr  Hirsofi. A n t. R om ańsk i, S tan is ł. 
Sokołow ski.

N astęp n ie  re fe ren t p . Kaz. Gołębski odczy­
ta ł sw ój re fe ra t „O p o trzeb ie  oddziaływ ania 
tow . leśnego n a  gospodarkę w lasach p ry w a­
tn y c h ” , w k tó rym  poruszy ł sp raw ę  u w idoczn ia­
jącego  się ro zb ra tu  pom iędzy  ro ln ikam i a le śn i­
k am i, p rzedstaw ił zn an e  pow szechnie m a rn o tra ­
w stw o lasów  skutkiem  nieudolności właścicieli 
m a ją tków , k tórzy  sp rzedają  często las za 
bezcen, nie w iedząc, sku tk iem  b rak u  w iad o m o ­
ści f  chow ych i hand low ych , ja k ie  często skarby  
p o siad a ją  w  d rzew ostanach .

W  n a d e r  ożyw ionej dyskusji, k tó ra  się wy­
w iązała po  referacie, wzięli gorący  udział pp.: 
M akarew icz, radca Góralczyk, T yniecki, którzy 
p rzedstaw ili p raw ie  niem ożliw ość oddzia ływ an ia  
na w łaścicieli m a ją tk ó w  leśnych przez wydział 
tow .; a ja k  się sam i w łaściciele lasów  rządzą, 
p rzy toczono  fakt, że kom isja se jm ow a do o p ra ­
cow an ia  now ej ustaw y  lasow ej po w o łan a , nie 
uznała za stosow ne odn ieść się do zupełn ie fa­
chow ego tow arzystw a leśnego, a w ięc m ia ro d a - 
wczego, by  tak, jak sty ry jsk i sejm  w sw oim  
czasie to uczynił, zasięgnąć tegoż op in ji, lub  p o ­
w ołać ekspertów  d la zbadan ia  p ro jek tu  now ej 
u s ta w y  leśnej. R acjonalny  uchw aliło  zebran ie  
w niosek w spó lny  pp. G óralczyka i M akarew icza, 
odnieść się w te j sprawne, p rzedk łada jąc  re fera t 
G ołębskiego, do kom isj sejm ów ej, by zdan ie  to ­
w arzystw a leśnego było rów nież w ysłuchane i 
uw zględnione.

Ju tro  w e w torek  odbędzie się wycieczka 
do K rechow ie, w lasy kam eralne .

ciąg, k tó ry  m iał p rzybyć z M szany dolnej do 
L im anow y  i N ow ego Sącza o g. 7 ran o , zupeł­
nie nie p rzybył w czoraj. O g. 10 ra n o  wszyscy 
posługacze p ak u n k o w i z N ow ego S ącza po jechali 
osobow ym  pociąg iem  do Ł ososiny  g ó rn e j, ab y  
pod różnym , u d ający m  się w  k ie runku  C h a b ó ­
wki, poprzenosić  rzeczy n a  inny  pociąg , k tó ry  
naprzeciw  nadszedł ze Suchej. — Dziś to r  już 
je s t n ap raw io n y , w ozy je d n ak  w ry te  w  ziemi, 
zostały.

KR Ó Ń T T a ’
Paniętajmy o gimnazjum cieszynskiem

Djarjusz lw ow .ki
Ś r o d a  15 sierpnia.
Teatr hr. Skarbka: .Dzwony z Corneville“ ,

opera komiczna. Początek o godz. 7*/, wieczorom.
, Panorama racławicka*, na placu pow ysiłko­

wym, oii godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Środa (15 ): Wniebowzięcie N. 
M. P. Wschód słońca o godzinie 5 minut 1 zachód
0 godzinie 7 minut 4.

Ruch wyborczy. Połączone komitety przed­
wyborcze z Jasła i Gorlic uwiadamiają mających 
chęć ubiegania się o mandat poselski z kraju i 
miast Jaslo-Gorlice, że term in do zgłoszenia kandy­
datury upływa z dniem 20 sierpnia br. W dniu 25 
sierpnia br. o godzinie 4 popołudniu odbędzie się 
zgromadzenie wyborców w Jaśle w strażnicy miej­
skiej, zaś w dniu 26 sierpnia br. o godzinie 4 
popołudniu w Gorlicach w gmachu .Sokola", na 
których to zebraniach kandydaci swoje wyznanie 
wiary politycznej mają złożyć.

Rusini narodowcy postawili w żydaozowskim 
okręgu wyborczym kandydaturę adwokata kraj. O l e ­
ś n i c k i e g o  ze Stryja. W  ostatnich dniach wyło­
niła się druga kandydatura ru ska ; moskalofile roz­
winęli agitację za wyborem jednego z najzagorzal­
szych swych zwolenników, ks. S e n y k a .

Egzamina dojrzałości pisemne, tak cale, 
jako też poprawcze, rozpoczną się w seminarjum 
nąuczycielskiem męskiem we Lwowie dnia 13 wrze­
śnia h. r., ustne zaś dnia 17 września o tejże go­
dzinie.

Egzamina kwalifikacyjne przed komisją egza­
minacyjną dla nauczycieli i nauczycielek szkól ludo­
wych pospolitych, w Sokalu rozpoczną się dnia 13 
września br. Podania wnosić należy najdalej do 10 
września. Termin dla poprawczych egzam inów. doj­
rzałości w seminarjum nąuczycielskiem w Sokalu 
wyznaczono na dzień 17 września hr

Konkurs. Magistrat m. Lwowa rozpisał kon­
kurs na stypendja z fundacji miejskiej dla sierot 
chłopców i dziewcząt, w kwocie po 144 koron.

W zakładzie karnym w Wiśniczu zmarł 
Władysław Czerwiński, h. właściciel cukierni w Sta­
nisławowie, zasądzony przed rokiem na 4 -letnie wię 
zienie za oszustwo.

Rozprawa główna przeciw Ludwikowi Ei- 
tnerowi, byłemu inspektorowi policji Samborskiej o 
zbrodnie z 3S 5 i 98 lit. a) u. k. odbędzie się dnia 
20 sierpnia b. r. przed trybunałem orzekającym są­
du obwodowego w Samborze.

Karygodne niedbalstwo. W ogrodzie, na 
rogu ulic Rapaporta i Kleparowskiej, ścinano onegdaj 
drzewa. Ugród ten, własność p. Lazartisa, miat być 
oczyszczony z ramienia kahalu, ten jednak oddal to 
w przedsiębiorstwo niejakiemu Kurzerowi. Kurzer 
przybrawszy sobie do pomocy dwu robotników, roz­
począł to wyrębywanie od starych drzew, nie przed­
siębiorąc aajmniejszych przy teni środków ostrożno­
ści. Drzew nie cięto od strony ogrodu, lecz od 
strony ulicy. Nieszczęście chciało, że gdy podcięto 
jedno ze starych drzew, na ulicy znajdował się 11 
letni syn dozorcy więźniów, Władysław Frysztak. 
Drzewo spadając nagle, rozwaliło mur, okalający
ogród, poprzerywało druty telegraficzne i spadło na 
Frysztaka. Chłopak upadł pod ciężarem kolosa nie­
przytomny na bruk, a pogotowie slaeji ratunkowej, 
wezwane telefonem, stwierdziło załamaniu czaszki na 
głowie biednego chłopca. Tak obaj robotnicy, jak
1 dozorca Kurzer, ulotnili się z miejsca bez śladu, 
tak, że ioh do wieczora nie można było wyśle­
dzić.

Konewką w głowę uderzyła w sprzeczce rze- 
źniczka Józefa Malisz, praczkę Katarzynę Roman, 
zadając jej ranę w czoło długą na 6 centymetrów.

Między sąsiadami. Obywatel wulecki F ran­
ciszek Hubisz posprzecza! się. ubiegłego wieczora 
z jednym ze swych lokatorów. Do kłótni wmięszali 
się sąsiedzi Jan i Franciszka Kwiatkowscy i przy tej 
sposobności otrzymali od Hubisza tak wymowne we­
zwanie do niemięszania się w sprawy jego, że oboje 
musiała stacja ratunkowa opalrzcć.

Bójka. Ubiegłej nocy przyszło do ostrego kou- 
fliktu pomiędzy murarzem Fr. Dworzakiem a równie 
podpitymi towarzyszami zabawy, między którymi znaj­
dował się jeden kanonier. Dworzaka pobiło niemiło­
siernie, a kanonier zrobił mu tasakiem dziurę w gło­
wie, aż do kości sięgającą.

Monaco przy ulicy Rzeźnickiej. Policja 
wyśledziła, że w sklepiku przy ulicy Rzeźnickiej pod 
1. 7 znajduje się jaskinia gry, gdzie mączek i ferbel 
odchodzi — aż milo! Wczoraj obegrano tam kelnera 
Altera W ahera, któremu wyluszczono z pugilaresu 
16 korou.

ZnOWU zbieg. Z więzienia śledczego sądu po­
wiatowego w W innikach, umknął wczoraj czeladnik 
młynarski Jan Drozd, rodem z Barszczowic, pozosta­
jący w śledztwie pod zarzutem zbrodni kradzieży.

25 procesów wytoczono anliseinickiHj „Staats- 
liiirger Z tg.“ o obrazę różnych osób w sprawie zbro­
dni chojnickiej.

Śmiałek. Wodospad Niagary przejechał Piotr 
Nissen na czółnie 20 stóp długiem, osobno na to 
w tym celu zbudowanem. Obwinięty by) cały w korę 
korkową. Pęd wody porwał go lotem strzały w prze­
paść — przez godzinę rzucały go fale z jednego 
wiru w drugi, ukrytt go przed wzrokiem ludzkim 
w wodnej pianie. Wypłyną! w końcu szczęśliwie na 
brzeg kanadyjski wśród radosnych okrzyków licznie 
zgromadzonych tłumów. Słynny w swoim czasie ka­
pitan Webb, straci! życie w takiem przedsięwzięciu.

Serbskie zwyczaje ślubne. Przy obrzędzie 
ślubnym król Aleksander zamienił koronę ze swą 
małżonką i z jednego kielicha wypił z nią wino, 
następnie podprowadzi! ją do tronu, który jest po­
trójny, albowiem byl wzniesiony dla Milana, Natalji 
i Aleksandra. Tym razem jedno miejsce było puste. 
Nowożeńcy ucałowali rękę metropolity, przyczem go­
ście weselni wznosili okrzyk : „Źivio“ . Wśród dźwię­
ków .narodowego hymnu" młoda para wyszła ze 
świątyni. Tłumy na ulicy, powitały ją  owacyjnie. 
Za przybyciem do „konaku", państwo młodzi wstą­
pili na dywan z białego krajanego jedwabiu. W tejże 
chwili zwinięto ów kobierzec, z którego zrobiono

natychmiast koszule dla nowożeńców. U wrót „ko­
naku" stała krewna króla, generałowa Nikolić i po­
dała oblubienicy małego chłopczyka, syna prezesa 
ministrów. Królowa obróciła ge trzykrotnie i trzy­
krotnie pocałowała. Potem wyjęła cukierek z torebki, 
przegryzła go na połowę i drugą część dała królowi, 
resztę rzuciła świcie przez głowę. To samo uczyniła 
z jabłkiem, za którem rozbiegła się młodzież, albo­
wiem istnieje przesąd, że kto złapie to jabłko, ten 
się ożeni lub wyjdzie za mąż w ciągu roku. W re­
szcie z butelkami wina w obu rękach i z bochen­
kami chleba pod pachą, nowa królowa serbska prze­
kroczyła próg „konaku".

Piekarze z musu. „W ost. Obozr." donosi, 
że w Irkucku, z rozporządzenia władzy, nietylko 
właściciele domów, ale i lokatorowie pociągnięci zo­
stali do obowiązku wypiekania sucharów dla rezerw, 
udających się na granicę chińską.

Z powodu przypadającego dziś święta,
arkusz dodatku powieściowego dołączamy do nu­
meru dzisiejszego, zamiast — jak zwykle — do 
czwartkowego. Także z powodu święta „Bluszcz" 
rozesłany zostanie pp. abonentom jutro.

Pogrzeb śp. Bukowskiego odbył się 8 bm. 
w Rappeiswylu. W  grobie założycieli „Muzeum nar. 
polskiego" na zamku obok hr. Platerów złożono 
zwłoki najszczodrzejszego ofiarodawcy i gorliwego 
opiekuna „Muzeum" współzałożyciela śp. Henryka 
Bukowskiego. Zmarł on, jak wiadomo, 11 marca 
br. w Sztokholmie, obecnie przewieziono zwłok1’ do 
Rapperswylu, gdzie mu grobowiec przygotował naj­
lepszy świadek jego wielkich około „Muzeum* za­
sług, kustosz Rużycki. Przewiezieniem zwłok zajął 
się towarzysz wygnańca w Szwecji, weteran z roku 
1863 p. Jan Ławski z Nordkoping. Na uroczystość 
zgromadziła się z górą setka wygnańców polskich, 
sporo młodzieży polskiej z uniwersytetów szwajcar­
skich i francuskich, tudzież przybyłych z Polski 
przyjaciół i czcicieli zmarłego. W ieńce z szarfami 
złożono na tru m n ie : od młodzieży rękodzielniczej
z Zurychu, od „Rady m.i zelnej stronnictwa ludo­
wego", Towarz. handlowo-geograficzncgo ze Lwo­
wa" i w. i.

Po uroczystościach kościelnych nad grobem 
przemówił najpierw ks. Hajducki, wygnaniec z Kró­
lestwa Polskiego, obecnie proboszcz w Szwajcarji, 
następnie pułkownik Galęzowski, prezes zarządu „Mu­
zeum ", a potem dr. Karol Lewakowski pożegnał 
zmarłego w imieniu rady muzeum, delegaci mło­
dzieży z Zurychu i Paryża, poseł Bojko imieniem 
stronnictwa ludowego, dr, J. Roszkowski im. Tuw. 
handlowo-geograficznego, dr. Henryk Gierszyński, 
szwagier zmarłego, lekarz paryski, a wreszcie pułk. 
Milkowski (T. T. Jeż). Delegaci młodzieży złożyli 
śp. Bukowskiemu hołd za troskliwą opiekę i 
przykład do wytrwania w zasadach postępowych 
i pracy dla Ojczyzny. Poseł Bojko wyraził cześć 
zmarłemu od ludu polskiego za gorącą przyjaźń i 
zachętę do pracy nad wyzwoleniem ■/. pod jarzma 
uprzywilejowanych Dr. Gierszyński zaznaczył, jak 
śp. Bukowski żyjąc skromnie, wielkie swe dochody 
z pracy wydawał wszystkie na cele publiczne. Dary 
jego złożone w Muzeum rapperswylskiem warte są 
krocie. Dla siebie i rodziny prawie nie nie zacho­
wał. Spadek pozostały wyniósł kilkanaście tysięcy 
franków. Pułkownik Milkowski w dłuższej mowie 
zanalizował działalność śp. Bukowskiego, wykazując, 
że gorąca miłość Ojczyzny i wiara w jej odrodzenie 
przez pracę postępową w narodzie, były mu drogo­
wskazem i doradcą w pracy całego życia.

Po złożeniu trumny do grobowca uczestnicy 
żałobnej uroczystości rzucili po grudce ziemi pol­
skiej na wieko i odśpiewali chorał „Z dymem po­
żarów." Na rozchodnem rozdano wszystkim broszurkę 
p. I. „H. Bukowski", wspomnienie pośmiertne", z 
portretem zmarłego. Jestto niejako testament zasłu­
żonego obywatela, któremu cześć i parnię/ należy 
od narodu po wszystkie czasy.

Ruch wyborczy W niedzielę odbyło się w 
Bochni bardzo liczne zgromadzenie wyborcze Prze­
mawiał dr. Józef O r ł o w s k i  z Wiednia, który pod­
dał ostrej krytyce działalność stronnictw sejmowych, 
oświadczając, że jako dziki popierać będzie w sei 
mie wymogi zdrowego postępu, będzie się domagał 
uregulowania kwestji żydowskiego proletarjatu i syn­
dykatów przemysłowych.

Następnie Stojalowczyk p. Marszalsk' stawia za­
sadę: mandaty miejskie dla rękodzielników, wreszcie 
burm istrz bocheński, adwokat dr. Ferdynand M a i s s  
powołał się na swą piętnastoletnią działalność w 
mieście, wykazał potrzeby miast i oświadczył, że 
wybrany wstąpi w sejmie do związku posłów miej­
skich. Zgromadzeniu przewodniczył radca Brandt; 
jako delegat z Wadowic uczestniczył rejent Narto- 
wski. Obecny był także między innymi poseł Styla.

Pisma donoszą, iż w okręgu Bochnia-Wado­
wice najwięcej szans ma burmistrz bocheński, dr. 
M a i s ,  vr okręgu Podgórze-Wieliczka burmistrz m. 
Podgórza, p. M a r j e w s k i ,  w okręgu Brzeżany- 
Zlorzów dr. S c h a t z e l ,  adwokat; w okręgu 
Jasło-Gorlice rozstrzygnie się wybór między pp. Bie- 
chońskim, burmistrzem m. Gorlic, a radcą sądowym 
z Jasia, p. Jaworskim, w okręgu zaś Sanok-Krosno 
między adwokatem drem Jugendfeinem a p. Lipiń­
skim.

Przerwane sprawozdanie poselskie. Dnia 
12 bm. przybył poseł ks. Szponder do Sułkowic w 
celu złożenia sprawozdania poselskiego. Po skończo­
nych nieszporach, zebrało się ludu blisko tysiąca i 
miejscowa inteligencja. Zaciekawienie i zaintereso­
wanie się ludu było ogromne, gdyż tutaj nietylko 
sprawozdań poselskich, ale nawet żadnych zgroma­
dzeń nie było. Po zagajeniu i wyborze prezydjum, 
rozpoczął poseł ks. Szponder swoje sprawozdania 
Lud słuchał z naprężoną uwagą, a chcąc okazać 
swe zadowolenie, przerywał mowę księdza posła 
serdecznemi brawami. Nagle zjawia się żandarmerja, 
oświadcza, że o zgromadzeniu nic nie wie i że na 
dalsze odbywanie tegoż zezwolić nie może. Poseł 
ks. Szponder ze zdumieniem dowiaduje się o tem, 
nie mogąc zrozumieć co to ma znaczyć, gdyż w 
czasie ustawą przepisanym doniósł do starostwa o 
mającem się odbyć w Sułkowicach sprawozdaniu. 
Widocznie zaszło tu jakieś przeoczenie. Wobec tego 
wystąpienia żandarmerji, poseł ks Szponder wytló- 
maczyl licznie zgromadzonym wyborcom, dlaczego 
musi przerwać swoje sprawozdanie i dokończenie 
jego odłożyć na inny czas. Lud z żalem wysłuchał 
trj przykrej wiadomości, jednak zachował się jak 
najspokojniej.

Samobójstwo i morderstwo. Z Rzymu do­
noszą, że malarz Kraft, Bawarczyk, zastrzelił tam 
onegdaj naprzód swą żonę, a potem siebie. Powo­
dem podwójnej zbrodni była - -  nędza. Nieszczęśli­
wa para pozostawiła 13-letniego chłopaka.

„Wuj biskup". Dzienniki niemieckie opowia­
dają o wesołym wypadku, jaki się zdarzył biskupo­
wi inonastyrskiernu, znanemu ogólnie ze swojej do­
broci i ogromnej sympatji dla dzieci. Olo, gdy bi­

skup pewnego dnia wychodził ze swojego pałacu na 
zwyczajną, codzienną przechadzkę, dostrzegł, jak ja ­
kiś mały chłopak napróżno usiłował uchwycić za 
rączkę od dzwonka przylegającej do pałacu kamie­
nicy. „Chcesz zadzwonić?" — zapytał biskup, zbli­
żając się do malca. — „Tak wuju biskupie* — 
brzmiała odpowiedź. — Sędziwy dostojnik kościoła 
pociągnął silnie za dzwonek i czeka na kogoś, kto- 
by otworzył. W  tem malec usłyszawszy odgłos kro­
ków w sieni, ciągnie biskupa za sutannę i m ów i: 
„No, wuju biskupie, teraz zmykajmy, bo nas złapią". 
Po tych słowach ulatnia się malec, zostawiając pod 
bram ą biskupa samego, a równocześnie otwiera się 
bram a i właściciel domu pyta pozostałego, czem mu 
może służyć.

Także królobójca. Zabawna anegdota krąży 
obecnie w Belgji, a bohaterami jej s ą : król Belgów 
Leopold II i trzyletni chłopak. Król Leopold bawiąc 
latem w Ostendzie, ubiera się bardzo pojedynczo, 
tak, że każdy, kto go me zna, wziąłby go za pierw­
szego lepszego turystę. Niedawno tem u spacerował 
po wybrzeżu z adjutantem swym i zatopiony w roz­
mowie, natknął na maleńki wzgórek, który sobie 
dzieciak z piasku usypał. Stopa królewska wzgórek 
rozrzuciła, i nagle uczuł król parę uderzeń w nogę. 
Odwrócił się nagle i spostrzegł, że tym, który się 
targnął na majestat, jest mały bęben z podniesioną 
łopatką drewnianą, mszczący się za zniszczenie mu 
zabawki. Matka dzieciaka poznawszy króla, struchlała 
i poszła przepraszać Leopolda II, równocześnie kar­
cąc chłopca. Król jednak roześmiał się dobrotliwie, 
przeprosił chłopca za wyrządzoną mimowolnie psotę 
i za powrotem cukierkiem wynagrodzi! żal małego 
anarchisty.

Nowy kometa. Obserwatorjum paryskie otrzy­
mało doniesieni?, iż dnia 23 astronom, p. Boully 
z Marsylji, odkrył nowego kometę, którego orbita prze­
cina położenie konstelacji Barana. W kilka godzin 
później nowe ciato niebieskie zauważano w Ame­
ryce północnej, z obserwatorjum w Yerkes, o czem 
zaraportował dyżurujący astronom Brook. Nadto na­
zajutrz, dnia 24, w Strassburgu zauważył kometę 
astronom, p. Kobbold. Wynik dokonanych badań 
i obliczenie, na podstawie otrzymanych danych 
biegu komety, ogłoszą wkrótce pisma zawodowe.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 18 arkusz 
zajmującej powieści M o n t f e r m e i l a  p. t. 

„Zucuwały gracz".

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka I. 10) otwarty d l a  p u n ó w 
oii g o d z i n y  g—9 rano j 0(j 12 w południe uo 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9—12 w południe. L e k c y ; 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpie) 
25 et. w abonamencie 20 ct.

* Repertoar teatralny. Teatr br. Skarbka. Uziś 
w środę po raz ostatni „"Dzwony z Corneville“, opera 
komiczna w 4 aktach P lam pielta; we czwartek po raz 
ostatni „Noc w Wenecji", opera komiczna w 3 aktach Jana 
S traussa; w piątek pierwsze przedstawienie artystów dra­
matu po powrocie z Krynicy „Lygia", sensacyjna sztuka w 5 
aktach (z czasów prześladowania Chrześejan za Nerona) 
przez James Bnrrotla ; w sobotę uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu 70-tej rocznicy urodzin cesarza — rozpo­
cznie: „Apoteoza" i „Hymn ludowy" z udziałem całeg) 
personaln — nastąpi „Halka", opera narodowa w 4 aktach 
Stan. Moniuszki; w niedzielę (wznowienie) „Biedna 
dziewczyna", krotochwiln \V 5 aktacli Lindaua i Krenna, 
po raz ostatni z p. Myszkowskim w roli Mukiego,

* Colosseum Thorna. Codziennie wspaniale 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przedsta­
wienia. Sensacyjny program nowości z teatrów pa­
ryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  Ga  m a r a  naj­
piękniejsze i najznakomitsze akrobatki współczesne. 
K r e p s z c ó r k ą , zagadkowi holenderscy somnambu- 
liści. A r  c o  i R i v a ,  taniec olbrzymiej damy na 
linie. M a r a ,  ze swoimi mówiącymi automatami. 
J. L i n k e ,  ze swoim ak tem : Europa w tanach 
i śpiewach. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzyska itd. 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze
dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

D la  p o z b a w i o n e g o  ob l i  n ó g  Wojciecha Szu­
bińskiego w Niemirowie. złożył w naszej administracji hr. 
Artur Russocki, właśc. Lipicy Dolnej 2 kor.

Ztnarli:
Marja W a g  n e r o  w a. wdowa po komisarzu skar­

bowym, zmarła we Lwowie w 69 r. życia.
Zygmunt De I m a n o  w i c z, asystent niestałych do­

chodów miejskich, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat. 33.

W Niżankowicacli zmarł Alfred Tymkowicz Cz a y -  
k o w s k i ,  emerytowany inspektor podatkowy, przeżywszy 
66 lat.

W Dawidkowcacti pod Czortkowem, Gabrjel Aleksan­
der C y w i ń s k i ,  zmarł w 74 r. życia.

W Rzeszowie, Ludwina ze Strzeleckich K a 1 rn :t- 
n o w a, emer. nauczycielka, zmarła w 50 r. życia.

Antoni Z n n li, urzędnik kolei państw., przeżywszy 
lat 63, zmarł w Krakowie.

Noialki literackie i artystyczne.
Artyści dramatyczni teatru hr. Skarbka

powrócili już w części z Krynicy, gdzie odbyło się 
ostatnie przedstawienie w niedzielę.

Nr. „Dźwigni" z dnia 15 sierpnia rb. już 
wyszedł. —• Redaktor tego pisma, podającego fa­
chowe informacje przemysłowe i handlowe, tudzież 
z zakresu g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  wyje­
chał obecnie do Paryża na wystawę, z której fa­
chowe sprawozdania umieszczać będzie w tem cza­
sopiśmie. Ilustrowane nry okazowe przesyła bezpłatnie 
redakcja „Dźwigni" we Lwowie.

Odezwa.
O trzym ujem y  n a s tęp u jące  p ism o :

Do P. T, mieszkańców miasta Lwowa!
D nia 18-go sie rpn ia  b. r . oDchodzić będzie 

Jego ces. i król. aposto lska iność, najm iłościw ej 
nam  p an u jąc y  cesarz i król F ranciszek  Józef I. 
siedm dziesiątą  rocznicę urodzin .

W  żyw ej i n iew ygasłej pam ięci tkw ią  w 
sercach  naszych rad o sn e  chw ile k ilkukro tnego  
poby tu  we L w ow ie Jego ces. i król. aposto lsk ie j 
m ości, najdosto jn ie jszego  m o n arch y , k tó ry  sw o ­
ją  dobrocią , łaskaw ością i licznem i dob ro d zie j­
s tw am i w zniecił go rące uczucia miłości w  se r­
cach  n aro d u  polskiego, m ieszkańców  kraju  i 
m iasta  naszego.

W  dniu  obchodu  siedm dziesiąte j rocznicy 
u rodzin  n ad a rza  się nam  ponow nie  sposobność 
okazan ia najdosto jn ie jszem u  ju b ila to w i, u k o ch a­
nem u ojcu i p an u , ja k  serdeczną m iłością, n a j­
wyższą czcią i w dzięcznością p rze ję ty  je s t cały 
k raj, a  w szczególności m iasto  nasze dla jego 
osoby.

P rag n ien ie  to  odczuw a dziś ogół m ieszkań ­
ców  kraju  i g rodu  naszego, a je s t ono  tak  sil­
ne, tak serdeczne i gorące, że by łony  zbytecznem  
zachęcać P . T . m ieszkańców  do ob jaw ien ia  tych 
uczuć, jak iem i p ierś każdego jest przejęta .

W obec  tego rad a  kr. st. m iasta  L w ow a, 
p rag n ąc  zaznaczyć w sposób  godny  uczucia

w ierności, ho łdu  i czci dla najdosto jn iejszej 
o soby  ju b ila ta , u p rasz a  u p rze jm ie  w szystkich P- 
T . m ieszkańców  m iasta , ab y  w  sobo tę  dnia 
18 s ie rp n ia  b. r. ra c z y li:

a) ozdobić o dśw ię tn ie  dom y,
b) w ziąć udział w uroczystych  n ab o żeń ­

s tw ach , k tó re  się odb ęd ą  w  kościele a rch ika te - 
d ra ln y m  obrz. lać., o rm . i grec. kat. o godzi­
nie 9 ran o ,

c) w ieczorem  tego dn ia ośw ietlić okna 
sw ych m ieszkań w  sposób , ja k  na stolicę k raju  
przysto i.

Z p rezyd jum  m a g istra tu  król. stoł. m iasta .
M ichalski 

w icep rezyden t m iasta .

Kobiety-plotkarki.
W  „Gazecie radom sk iej"  zam ieszczony zo­

s ta ł a rty k u ł n a p a d a jąc y  w  sposób  bardzo  o stry  
k o b ie ty -p lo tkark i.

„ P o tw ó r ten  —  pisze G azeta — żyje w śród 
nas, wciska się do naszych  rodzin , dusi bez­
karn ie , a n ielitościw ie najzacn ie jsze dusze, pije 
k rew  z najszlachetn ie jszych  isto t, a w  b raku  
krw i i życia, pożera zakopane  w g rob ie  z a p o ­
m nien ia  usterk i, w ady , c ierp ien ia , zgryzoty, n ie ­
snask i dom ow e, w ybuchy  rozpaczy, nienaw iści, 
s tłu m io n e  jęki lub k łopo ty  nasze.

„P o tw ó r ten  — czytam y dalej — życie 
ca łe  spędzający  w  p różn iactw ie , pod  o b łu d n ą  
m a sk ą  p rzy jaźn i w k rad a  się do cudzych d o ­
m ów , b ad a  stosunk i rodzinne , korzysta z n a j­
b łahszej okazji, by  tylko pochw ycić coś takiego, 
co po d n ie sio n e  lub  ro zd m u ch an e  do potęgi, 
m ogłoby służyć za p rzedm io t rozm ow y w g ro ­
nie p o d obnych  je m u  w yrzutków . P lo tk ark a  p ła ­
kać będzie z nam i, gdy n am  ciężar serce p rzy ­
g n ia ta , rad o w ać  się, gdy n as  w esele spo tkało , 
lecz n igdy dla tego, by w spółczuła naszem u 
szczęściu czy n iedoli, lecz tylko d latego, by /. 
o tw arteg o  serca zaczerpnąć m a te rja łu  do o b m o ­
wy. P ochw ali w szystko, co ujrzy  na nas, w za ­
ch w y t na w spom nien ie  naszej dobroci w pada , 
serdecznie policzki ucałow yw a, lecz tylko po  to, 
by n a s  o pychę, zarozum iałość , b rak  serca 
p rzed  przy jació łm i posądzić i rozn ieść te  w ie­
ści pom iędzy  żądnym i tak ie j s traw y , podobnym i 
je j p różn iakam i.

„Ile złego, oszczerstw o , plo tka uczyni, 
m oże, tego n ik t przew idzieć nie zdoła. Ileż to  
poróżn ionych  m ałżeństw , ostudzonych  uczuć 
p rzy jaźn i i m iłości naliczyćbyśm y m ogli, a  w inną 
ta m  była ty lko n iecna p lo tka  ow ych ta k  se rd e ­
cznie nadczulych  isto t* .

W arszaw sk i „K iirjer Polski* cy tu jąc  p o ­
wyższy arty k u ł i godząc się w zasadzie na treść 
jago, do d a je  je d n a k  od siebie, że jeśli p lo tk a r­
stw o 1 1  kob ie t tra k to w a n e  m a być jako  ep i- 
d em ja , ja k o  p laga życiow a, to  w  tak im  razie
p rzy jąć trzeba, iż ep idem ja  ta i plaga lęgnie
się i p leni z jak iegoś w rzodu głębiej w ciele 
społeczności ukry tego . W  tak im  razie, grom y 
rzucane na plo* karki n ie  w ystarczą , trzeba  szu­
kać choroby , ku ro w ać cały organizm .

W ychodząc z tego założenia s ta ra  się n a ­
s tęp n ie  „K urje r P olski" do trzeć do dn a  złego 
i streszcza sw oje uw agi w n as tęp u jący ch  zda­
n iach :

„•Test p ra w d a  jć d n a , p ro sta , oczyw ista , ka­
żdy ją  zaw sze chę tn ie  uzna, a n ik t o niej nie 
p am ięta , n ik t się do niej nie s to su je  : szczęście 
w rodzin ie sam o  nie przychodzi nigdy, lecz
m oże być jed y n ie  rezu lta tem  pracy  ciągłej, m o ­
zolnej, n ieraz tru d n e j, zasługiw ać na nie trzeba, 
zdobyw ać je  o fiaram i z przyzw yczajeń , zachc ia­
nek, kaprysów , w ad  i t. d.

Nic ła tw iejszego, ja k  słyszeć u nas n a rze­
kania n a  kobiety, pełno  tego w szędzie. W eźm y 
choćby do ręki p isem ko hum orystyczne , a i w 
n iehum orystycznyeh  n ie  b rak  u rąg a ń . W yrzuca 
się i gadatliw ość i opryskliw ość i zazdrość i 
za lo tność i złość i p lo tk a rs tw o  i w szystko. N iem a 
farsy , n iem a opere tk i, gdzieby nie sm a g an o  ko­
b ie t za w ady  i śm ieszności. Ale z pew nością 
nie zdarzało  się w am  często spotkać m ężów , 
k tó rzyby  narzekając  głośno lub pocii hu , że w 
rodzin ie  szczęścia n ie  zn a jd u ją , poczuw ali się 
do obow iązku  p raco w an ia  dla h a rm o n ji w  tej 
rodzinie. Gzy więc w spo łeczeństw ie troszczy 
się kto, ab y  kobiety m ogły być inne niż są.

W iem y, ja k  p łyn ie życie i w W arszaw ie  i 
po za W a rsza w ą . „G azeta R a d  m iska" m ów i 
o p lo tkarkach  ze sfery  in te ligen tne j, zapew ne 
przedew szystk iem  o żonach  urzędn ików . P rze- 
dew szystk iem  zw rócić trzeba uw agę, że to są 
is to ty  p rzew ażnie b iedne  i b ied n e  nie w skutek 
n iskiej pensji. Mąż od ra n a  idzie do b iu ra . 
T am  się o w szystkiein n ag a d a  do sy ta i w d o ­
m u każde słow o żony poczytuje za gadatliw ość. 
A że w czoraj późno  w rócił, więc po  obiedzie 
d rzem ka. Gdy w stan ie , to  je s t ju ż  w łaśn ie cza i 
i.ść na w in ta . Jeśli zab ierze z sobą  żonę, to 
w in ta  się przez to  nie pozbaw i, dam y  u nas 
sam e m uszą się baw ić gaw ędą.

Czy w takiem życiu, czy w takiej atm o­
sferze mogą się nie wytwarzać plotkarKi? Mąż, 
który dla ogrom nej większości kobiet jest łą ­
cznikiem z szerszym św iatem , z życiem  publi- 
cznem , nie dostarcza ani materjału do myśli 
szlachetniejszej, ani bodźca do jakichś lepszych  
pragnień. Najlepsze, najsilniejsze natury sam e  
sobie stworzą cel podnioślejszy i pracę, ale na­
tur takich bardzo m ało. Ogromna większość z 
takiego pożycia m ałżeńskiego ssie gorycz, żal, 
złość, którą potem w ylew a na św iat i truje nią 
bliźnich.

Mąż, k tórego  g łew a pusta  i serce puste , 
k tóry  je s t zdolny tylko do kom binacy j w in to - 
w ych, nie m oże n a tu ra ln ie  w yw ierać w pływ u 
żadnego , ale też i p re te n sy j żadnych  rościć nie 
p o w in ie n .

K om u zaś n ieobce są  d rg n ien ia  sz lache­
tniejsze, czyja myśl na szersze szlaki w ybiega, 
k to  odczuw a n iedolę bliźniego i p rag n ą łb y  w 
życiu dołożyć ja k ą ś  cegiełkę do gm achu  d o ­
b ra  pow szechnego, ten  niech żonę w ciągnie i 
w tajem niczy  do sw ego w ew nętrznego  św ia ta  i 
życia, niech z niej uczynić p rag n ie  p raw dziw ą 
tow arzyszkę, w spółpracow niczkę i obyw atelkę, 
a z pew nością  ta k a  żona n ie ty lko  sa m a  nie 
będzie p lo tkarką , ale s ta n ie  się czynnikiem  
zdrow ia i m oralnego  odrodzenia. Ż ony zan iedby ­
w ane m uszą schodzić ne m anow ce.

O kropnie to szkodliw e, upokarza jące , iż 
w śród  kobiet tyle je s t szkodniczek, hy jen  — jak  
się w yraziła  „G azeta R ad o m sk a"  — ale na to 
an i p rzestroga, an i sm agan ie  słow em  p isanem  
nie pom oże. Ażeby podn ieść  kobietę, trzeba 
odm ienić , uszlachetn ić życie w rodzinie. A to

P rQ n rio 7 d /  7 o io o r  właściciel Parowej Fabryki Mebli
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poleca swój
S K Ł A D  M E B L I

prsjr ul. Wałowąj 1, 13

U rządzenia sy p ia lń  orzechow ych i  m ahon iow ych  
w y k ład an y ch  bronzem , 

jakoteż urządzenia jad a lń  i salonów .
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się nie s tan ie , dopóki m y, m ężczyźni, grzechy 
poczytyw ać będziem y za nasz przyw ilej".

P ow yższym , słusznym  i rozsądnym  u w a ­
gom  „K urje ra  P olsk iego", m ożna za iste  —  tylko 
przyklasnąć.

Co kraj, to obyczaj.
S ta re  to  przysłow ie, n ie jed n o k ro tn ie  byw a 

na u stach  ludzi, ale w ielu zapew ne nie wie, że 
są k raje , często o m iedzę, jak to  m ó w ią , od 
siebie oddalone, a p o d  względem obyczajów  i 
zw yczajów  tak  odległe, ja k b y  je  tysiące mil 
przedzielały. W a rto  tedy przytoczyć n iek tó re 
zw yczaje, da jące  nam  obraz  tego, że np. w je -  
dnem  m iejscu za p rzym io t je s t u w ażane to , co 
w d rug im  je s t w ad ą  n ie  do  p o d aro w an ia  ; że za to 
sam o ch w a lą  cię w jed n y m  kraju , za eo w  d ru ­
gim gotow i n aw e t obić. .........................

I tak np. w  N iem czech, jeżeli je s te ś  gościem  
w czyim  dom u, podobasz  się gospodyn i n a jle ­
piej, jeżeli pozw olisz sobie żołądek przeładow ać, 
inaczej m yślałaby, że m asz złe w yobrażen ie o 
jej sztuce kucharsk ie j. W  H iszpan ji strzeż się 
n a to m ia s t w ypróżnić raz  nałożonego ta lerza  i 
n ie  zapom nij zostaw ić nieco ja d ła  na ta lerzu , 
inaczej będziesz u w ażan y  za człow ieka bez w y­
chow ania.' T a k  sam o  bądź ta m  ostro żn y  z p i­
ciem . W  M adrycie uw ażan o  by  cię za p ijak a , 
jeżeli byś choćby pierw szą szklanę ca łą  w ychy­
lił- ale w Sevilli możesz w ypróżn ić bu te lek  z 
„M anzaniUą" ile ci się podoba , bo ta m  A n d a- 
Iuzviczvcv przyjęli picie w spadku  po W a n d a ­
lach i G erm anach . W e W łoszech, jeżeli chcesz 
uchodzić za człow ieka z dobrem  ułożeniem , to 
no w ychyleniu p ierw szej szklanki, s tanow czo  a 
grzecznie podziękuj, gdy ci d rugą o fiaru ją .

W  Niem czech m ieszczanka z całym  spoko­
jem robi w niedzielę p ropozycję m ężow i, aby 
i  cała rodziną pó jść n a  ob iad  do re s ta u rac j 
bo i on a  chce mieć odpoczynek niedzielny. W 
A nglji n ieodw ażyłby  się żaden m ąż za p ro p o n o ­
w ać żonie czegoś podobnego , bo  by się za raz  
naraz ił n a  zap y tan ie  ob rażonej połow icy : „od 
kiedy m u to  ob iady  w dom u m e sm a k u ją ?

Proszę sobie w yobrazić, że dam a p ro w in ­
cjonalna w e F ran c ji nie m ia łaby  odw agi w ziąć 
w u s ta  p ap iero sa , choć w  k ra jach  słow iańskich  
s ta ło  się to  ju ż  zw yczajem , podczas gdy w  Ko­
p ę , I d z e  p an ie  palą  w kaw iarn i najsiln iejsze 
eyuara. P odczas gdy w Niem czech, gdy się go 
ścia chę tn ie  w do m u  w idzi, po d a je  m u się kie- 
S z e k  w ina, lecz gdy w izyta dłużej s,ę niż p o ­
trzeb ! p rzeciąga, spog ląda gospodarz dom u iy  
sk retn ie n a  zegarek to  w T u rc ji m a s,ę  rzecz 
inaczej G dy przyjdziesz, każe ci p a n  dom u po 
dać przez służącego filiżankę kaw y . cygareto . 
J e ż e l i  po chwili W aśnie w d ło ń  i każe slużące- 

da? ci d rugą porcję , to  znaczy m niej 
ccj to  sam o, co : „Czelebi -  oddal się. VV Mo­
n ach iu m  d am y  nie żenu ją  się w cale w ehodoe  
do  p iw ia rn i bez m ężów . W  S tam b u le  pobożny  
m ałżonek w siadając  z żoną do  tram w a ju , p a ­
ku je ją bez cerem onji szybko do oddzielonego 
o ru b ą  zasłoną przedziału dla kobiet. W A inery- 
?.e ieżoli pan i dom u m a w izytę jak iego  p a n a , to 
m ałżonek n ie w ażyłby się do je j poko ju  wejść 
Z z  za p u k an ia . Jeżeli spo tka na ulicy N iem ca, 
grzeczność w ym aga, abyś go sp y ta ł o zd iow ie 
żo n y ; na W schodzie uw ażają  tak ie zapy tan ie  
za Ciężka obrazę. Sk ładasz np. w Ja p o n ji p rzy ­
zw oitą w izytę, to  w izy tow any przez ciebie na 
z.nak czci przyszłe ci do dom u p arę  milutkie!) 
gejsz. Pokojów ka h iszpańska m iała by cię za 
n ieobyi zajnego człow ieka, gdybyś w chodząc w 
dom , nie ob ją ł lekko je j k ib ic i; na K orsyce n a ­
tom iast ta k a  zachcianka naraz iłaby  cię na pchn ię­
cie sz ty letem  przez je j narzeczonego. P raw dziw a 
A m erykanka  n e  ścierpi, ab y ś za n ią  zapłaci 
bilet tra m w a jo w y ; jeżeli H iszpance to w arzy ­
szysz przy  zakupnie , to  je s te ś  obow iązany  p a -  
cić w szystko, choćby zakupy tysiące w ynosiły. 
A więc strzeż się!

Jeżeli p anu jący  w yjeżdża na paradę, 
wszędzie op isu ją , jak  byw a u b ran y , tylko w K o­
sa  u w aż a ją  coś podobnego  za obrazę m a je s ta ­
tu . Gdv cię A m erykan in  zaprosi na ulicy na 
szklaneczkę, nie pow in ieneś m u odm ów ić, bo 
b v ci zem ste zaprzysiągł. H iszpan, o fiaru je  ci 
w szystko, co posiada i co ci się u niego spo ­
doba -  ale b iada ci gdybyś to w ziąw szy do ­
słow nie, chciał zab rać  co ze sobą. G rzeczność

w nego A nglika om al straszliw ie m e zb ll°* ''e 
chciał is to tn ie  odejść z kosztow ną las^ ’ .** 
m u H iszpan  „d a ro w a ł" . A nglik m e ob azi się, 
“dy p ro śb ę  jego odrzucisz, a le  zrobisz so 
bie z niego śm ierte lnego  w roga, gdy m u  słowa 
nie do trzym asz. U n as  gw izdanie w ea r,z( 
w ogóle u kogoś uchodzi za lekcew ażenie 10 
z ę ; we W łoszech je s t  to  tak  u ta rty m  zwycz 
jem , że gw izda ją  n a  króla, chcąc m u o a .  c 
swe u k o n ten to w an ie . U nas rosołem  obiad  
się zaczyna, w Szw ecji nim  się końcey. Ł a ­
d n e  paryżank i unoszą podczas deszczu suknie 
w górę, aby  zg rabne nóżki pokazać ; su row a 
R zym ianka pow łóczystej sw ej szaty  nie podniesie , 
żeby się jak  m iała zabłocić. W  N iem czech ka­
żdy m ieszczuch czeka chw ili, ab y  niódz włożyć 
na siebie un ifo rm , zaś oficer angielski w y p a tru - j 
je tylko sposobności, ab y  się przyodziać w su ­
knie cywilne.

W e W łoszech p rzep isy  b iu ro k ra ty czn e  aż 
do śm ieszności dochodzą. T e leg ram y  p ilne do­
ręczają tam  '/.a pom ocą fiakra, a p rzep is ten  
t ik iest ściśle przestrzegany , ze choćby kto m ie- 

ka o pam  tylko kroków  od  stacji te legrafu , 
p o sy ła j, l>o B a t a  i o<Uvtó» » '  ■*>
dom u. _______^ _______ ł1-!-

Gospodarstwo, przemysł i handel
  W ie d e ń  14 sierpnia. (Tary na u°ty)-

Na wczorajszy larg spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem  5177 sztuk. W  tern ł»ylo /- Galicji 
•159 sztuk, z Bukowiny 239 sztuk- 

P rzeb ieg  targu ożyw iony.
Geny podniosły się o -50 koron.

pozostało niesprzedanych 22
-iw z Galicji sprzedano 60 sztuk 

’ 6 4 — 68 koron., 176 sztuk po 69 72 k.,
P°  73~  ™  14 sztuk po 77 78 k.

n  . .e ' mel1'- żyw ej wagi.
•nwv P°^luczone sprzedawano po 58 <0 k.,

wy podtuczone p0 5 4 — 68 k . ; bydło chude dla 
asarzy po 4 0 - 5 6  k t 0 0  ’ k, 111Plr. żywej 
agi. 6

■ 7-90 do
— : na

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 14 
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg, loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 '80  do 15’20, 
pszenica na term in 14 — do 14-80; żyto gotowe 
11‘40  do 12" — , żyto na termin 1 1 '— do 11 *60 ; 
owies obroczny 12’ — do 12’40, owies na termin 
10’ — do l i -— ; jęczmień pastewny 11 '50  do 12 '50, 
jęczmień brow. 12 '50  do 1 3 '5 0 ; rzepak 24 '50  do 
2 5 '5 0  ; rzepak nowy — •— do — — ; groch paste­
wny 1 3 '5 0  do 14' — , groch do gotowania 15' — 
do 25- — ; wyka — do — ; bobik ' — do 
— ; hreczka 1 5 '— do 1 6 ' — ; kukurydza nowa 
— ' — do — 1 — , kukurydza stara — ‘ — do — ' — ; 
chmiel za 50 kilo — ■— do — ; koniczyna 
czerwona — ■— do — ' — , koniczyna biała — ' — 
do — • — , koniczyna szwedzka — ' — do —' — ; 
tymotka — ■— do — ' —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19 25 do 
19 7 5 ; parita s  Tarnopol na termin 17 50  do 17'80

Usposobienie nieco lepsze, młyny kupują atoli 
tylko gotowe zboże, lub z dostawą rychłą.

-■  W ie d e ń  14 sierpnia (G iełdo zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8 '55  do 8 '5 6 , na
maj-czerwiec od — do — ‘ , na jesień od
8 1 5  do 8 1 6 ;  żyto na wiosnę od
7 91, na maj-czerwiec od — do
jesień od 7 55 do 7 56 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 '2 8  do 5*29, na czerwiec-lipiec od — — 
do —' —, na lipiec-sierpień od 6 55 do 6 56, 
na sierpień-wrzesień od — ' — do — ' — , na wrze 
sień-październik od 6 '55  do 6 '5 6 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od — ' — do — ' - ,  na maj-czerwiec 
od — ' — do — ' — , na jesień od 5 '77  do 5 78 ;
rzepak na styczeń-luty od — — do — ' —, na sier- 
pień-wrzesień od 1 4 - — do 14 10, na wrzesień- 
październik od 14 '10  do 14 '20  oiej rzepakowy 
na kwiećień-tnaj od — do — — , na wrzesipń 
grudzień od — do — ■ — . Tendencja ustalona.

— B u d a p e s z t  14 sierpnia. (G iełdo sbo- 
żowd) (Kursa w koronaci) i po 50 kilogr.) Psze­
nica na kwiecień od 8 20 do 8 21, na październ k 
od 7"82 do 7-83; żyto na kwiecień 7 '44  do 7 46 
na październik od 7 11 do 7*13; owies na maj 
— ' — do — , na październik od 5 '4 0  do 5 4 1 ;
kukurydza na maj 1901 r. od 4 95 do 4 '9 6 , na
sierpień od 6 '38  do 6 39, na wrzesień od 6 '2 8  
do 6-29; rzepak na sierpień od 1 4 -— do 14 '10  
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna staba. 
Tendencja spokojna.

W ie d e ń  14 sierpnia. (G iełda towa 
rowu). Cukier surowy od k. 3 0 ’— do —' — . Ten 
dencja stała. Nafta galicyjska od k 31 — do 
— • —. Spirytus od koron 44 20 do — Ten 
dencja niezmieniona.

— NOWy J o rk  14 sierpnia. Ekspedycje 
kilku miljonów dolarów w zlocie, nie wywarły na 
tutejszy larg pieniężny żadnego wpływu.

w sk<i "

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

W a s z y n g to n  14 sie rpn ia . G enera l 
Ghaffe te leg rafu je  pod  d a tą  10 b. m . : K orpus, 
idący na odsiecz P ekinu , przybył w czoraj do 
m iejscow ości H o-hsi-w u , położonej w  połow ie 
drogi m iędzy T ien tsinem  a Pekinem .

W  odpow iedzi am erykańsk iego  rządu  na 
chiński edykt, m ocą k tó rego  L ibungczang  p ro ­
w adzić m a rokow ania pokojow e, pow iedziane 
je s t, że o rokow aniach  nie m oże być m ow y, 
dopóki nie będzie zabezpieczony od jazd  posłów  
i cudzoziem ców  pod  eskortą  w ojsk m iędzyna­
rodow ych. S tan y  Z jednoczone są jednakow oż 
gotow e sprow adzić m iędzy m ocarstw am i p o ro ­
zum ienie co do zaprzestan ia  kroków  n ieprzy ja­
cielskich, jeżeli korpus, idący na odsiecz, bez 
przeszkody w ejść będzie m ógł do P ek inu  i je ­
żeli um ożliw ionym  zostan ie odjazd cudzoziem ­
ców  pod  opieką tego korpusu  i gw aranc jam i, 
k tó re  się kom endan tow i korpusu  w ydadzą od­
pow iedniem u

Londyn 14 s ie rpn ia . B iuro  R eu te ra  d o ­
nosi z T ie n ts in u  pod  d a tą  6 sie rpn ia , że dw aj 
zupełnie w iarygodni kurjerzy , k tó ry  opuścili P e ­
kin 1 sie rpn ia , przynieśli w iadom ość, iż cesarzo­
wa zaopatrzy ła poselstw a na kilka dni w śro d ­
ki żyw ności; L ipingheng ustaw ił w pobliżu p o ­
selstw  dw a działa, z k tórych  je  przez dw a dni 
ostrzeliw ał. Jeden  z m isjonarzy  zab ity  został, 
u siłu jąc zdobyć trochę żyw ności.

W ie d e ń  14 sie rpn ia . „W iener A bend- 
p o s t“ ogłasza sp raw ozdan ie  kom endan ta  „Zen- 
ty “ o sz tu rm o w an iu  fo rtów  w Taku.

K ap itan  W ójcik, przydzielony do  sz tabu  
h r. W aldersee, przyłączy się do  niego w N ea­
polu w dniu  25 b. m.

W a s z y n g to n  14 s ie rp n ia . Zastępca 
sek re tarza  s ta n u , A dee, w ręczył w czoraj wiecz.ór 
tu te jszem u posłow i chińskiem u W utingfangow i, 
odpow iedź rządu  na o sta tn i edykt chiński, w 
k tórym  zaw iadom iono o upow ażn ien iu  L ihung- 
czanga do podjęcia rokow ań pokojow ych. O d­
pow iedź ta  je s t  p raw ie  iden tyczną z osta tn im  
m em orjałem  rządu  w aszyngtońskiego i zazn a­
cza, źe dopóki nie stan ie  się zadość życzeniom  
tam  zaw artym , dopó ty  nie m oże być m ow y o 
żadnych rokow aniach .

P e t e r s b u r g  14 sie rpn ia. S praw ozdan ie 
generała  porucznika L enjow icza, p rzesłane m i­
nistrow i w ojny, zaw iera szczegóły walki w ojsk 
sprzym ierzonych  pod  P ei-tsang iem  i nad  rzeką 
P ei-ho . W ed łu g  tego sp raw ozdan ia  Chińczycy 
w liczbie 20  do 25 .000  w yparci zostali po u p o r­
czyw ej w alce ze sw oich silnych pozycyj i p o ­
niósłszy ogrom ne s tra ty , zm uszeni do ucieczki. 
S tra ty  R osjan , A nglików  i A m erykanów  są nie 
wielkie, Japończycy  stracili 2 0 0  ludzi. Z dobyto  
13 a rm a t. P om im o 4 0 ” go rąca , korpus sprzy­
m ierzonych porusza się naprzód  bez p rzestanku , 
a s ta n  zdrow ia żołnierzy je s t dobry .

Berlin  14 sie rpn ia . W edług  doniesien ia 
„G erm an ji" , w apostolskim  w ikarjacie w p o ­
łudn iow o-w schodn ie j części p row incji Pe-czili 
zam ordow ali Chińczycy fi duchow nych . Ogólna 
liczba m isjonarzy  w tym  w ikarjacie w ynosi 50, 
z tych  ju ż  p ierw ej zam ordow ali Chińczycy 4  
księży; prócz tego padło  ofiarą m ordu  w tym  
okręgu 3000  krajow ców  chrześcjan .

K olonja 14 sie rpn ia . „K oelnisclie Z tg." 
donosi z P aryża  pod d a tą  w czora jszą: O dpo­
wiedź F rancji na zapy tan ie ze s tro n y  rządu 
niem ieckiego, o zgodę na nom inację  hr. W a l- j 
derseego, do tąd  n ie nastąp iła , a pow odem  te j i  
zwłoki je s t tylko lo, . źe po trzeba do tego j 
uchw ały francuskiej rady  gab in e to w ej i zgody 
L o u b e ta ; poniew aż L oubeta nie było przez 
kilka dni w P aryżu , więc odpow iednia uchw ała 
nie m ogła zapaść. R ada m in istrów  m a być n a ­

tychm iast zw ołaną, skoro  L cube l pow róci do 
P aryża , (co już w czoraj nastąp iło ).

P e t e r s b u r g  14 sie rpn ia . „Goniec rzą ­
dow y ogłasza n as tęp u jącą , szyfrow aną depeszo 
od  rosyjskiego posła w P ek in ie  do kierownika, 
m in is te rs tw a  sp ra w  zagranicznych, z d a ty  4 sie r­
pn ia  : R ząd  chiński zw rócił się świeżo do za g ra ­
nicznych rep rez en ta n tó w  z żądaniem , aby  ozna­
czyli w aru n k i i dzień, w  k tó rym  p o d  esk o rtą  
ch ińską opuszczą P ek in . W  odpow iedzi n a  to 
zaznaczyliśm y, że m usim y w pierw  otrzym ać in ­
strukcje  od naszych rządów , bez których nie 
m ożem y nic p o stan o w ić . D onosim y, że koniecz- 
nem  je s t przybycie sprzym ierzonych  wojsk, k tó- 
reby  m ogły dać nam  d osta teczną ochronę i za­
b rać  z P ek in u  8 0 0  cudzoziem ców , m iędzy tym i 
2 0 0  kobiet i 5 0  ran n y ch . Z resztą podróż do 
T ien ts in u  w  obecnej porze roku. jak o też  w obec 
zniszczenia wszelkich środków  kom unikacji, jest 
bardzo  n iebezpieczną. W szyscy moi koledzy w y­
siali te leg ram y do sw oich rządów . Proszę zaw ia­
dom ić rodziny , że wszyscy członkow ie kolonji 
rosyjskiej są  zdrow i.

S zartgaj 14 sie rp n ia . B iuro R e u te ra  do ­
nosi z d a ty  12 b. n i . :  W czoraj w ieczór eksp lo­
dow ał tu chiński m agazyn  p rochu . Przyczyna 
w ybuchu n ieznana . N ikogo z cudzoziem ców  nie 
dopuszczają do m iejsca w ypadku.

Londyn 14 sie rpn ia . „Daily M ail" d o ­
nosi z H ongkong  12 b. m ., że tego dnia 8000  
„czarnych flag" odeszło s ta m tą d  do P ek inu . Ge­
n era ł G zung-su i-teng  z J im -n a n  dał rozkaz, aby 
10 .000  ludzi z te j p row incji w ym aszerow ało  do 
P ekinu .

„ S ta n d a rd "  donosi z S zangaju  12 b. m .: 
T eleg ram  z C zu n -tin g -tu  donosi, że w icekról p ro ­
w incji Szeezuan o trzym ał z Pekinu rozkaz zm u­
szenia w szystkich cudzoziem ców  do opuszczenia 
tej prow incji.

„Daily T e leg rap h " ogłasza te legram  z K an­
to n u  bez daty , k tóry  nadszedł przez H ongkong 
11 h. m . : Angielski konsul Scott o trzym ał szy­
frow aną  depeszę posła angielskiego M acdonalda 
z daty  fi b. m ., donoszącą, że położenie posłów  
jest. rozpaczliw e, a żyw ności starczy im tylko na 
10 dni.

Chińczycy zrobili im propozycję od jazdu  do 
T ie n ts in u  pod esk o rtą  chińską, lecz propozycji 
te j nie przyjęli.

„Daily E x p re ss“ donosi z Szangaju  pod datą  
w czor jszą , że w ojska sprzym ierzone są ju ż  w 
odległości 12 m il od Pekinu .

„T im es" donosi z Szangaju  12 h. n i., że 
rząd  angielski pożyczył w icekrólow i W utszung  
75 tysięcy na 4 p rocen t. Sum a ta po trzebną 
je s t na zapłacenie żołdu wojskom  p ro w in cjo ­
nalnym .

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
M a g d e b u r g  14 sie rpn ia. „M agd. Z tg." 

donosi w sp raw ie  w iadom ości o sprzysiężeniu 
w P re to rji, że w  B erlin ie  sądzą, iż cała h is to rja  
o rzekom em  sprzysiężeniu  jest zm yśloną, aby  
przygotow ać now e środki represy jne przeciw  
cudzoziem com  w T ra n sv a a lu  i z góry j e  u sp ra ­
w iedliw ić. R ep rezen tan t niem iecki w P re to rji 
pow in ien  w obec tego uw ażać, ab y  ew en tu a ln e  
za rządzen ia A nglików  w P re to rji nie dotknęły  
także n iem ieckich poddanych .

Londyn 14 s ie rp n ia . „Daily M ail" do ­
nosi z L aurenzo-M ar(|uez z daty  w cz o ra jsz e j: 
B oerow ie opuścili m iejscow ość M achadodorp . 
a obsadzili W atervalondoi', położone dalej na 
w schód, n iedaleko B arb e rto n u .

Londyn 14 sie rpn ia . D oniesienie B iura 
R eu te ra . P odług telegram u nadeszłego w czoraj 
z G radoek, donoszą z F ry b u rg a , że g en e ra ł H a r-  
m ing ton  cofną ł się na po łudnie do M alm anie, 
spaliw szy  w przód  przedm ieścia m iejscow ości 
Z eerust (po łożonej na północ n iedaleko  M afe- 
kingu). W iele osób w tej okolicy schroniło  się 
do  V ryburga, k tó ry  je st dobrze o b w aro w an y  i 
przygo tow any  na ew en tu a ln y  a tak  Boerów .

Pod sad wojenny.
W a r s z a w a  14 sie rpn ia .

„W arsz . D niew nik" zamieszcza rozkaz do ­
w ódcy wojsk, księcia Im eretyńskiego. Brzm i on; 
„R ozkaz do w ojsk  w arszaw skiego okręgu w o jen ­
nego n r. 149. W arszaw a, 29 lipca (11 sie rpn ia) 
1900. — M ieszczanin K onrad  S tan is ław  syn 
F ranciszka Jeziorow ski, o raz w łościanie: z gubern i 
kaliskiej: A leksander syn Józefa Mrozik, z g u ­
bern i p io trkow skiej: Józef W ładysław  syn W in ­
centego Krzywczyk, S tan is ław  syn  Ja n a  Gliński, 
z gubern i kieleckiej: A ndrzej sy n  F ranciszka R u ­
tkow ski i z gubern i piotrkow skiej: Józef syn 
Ja n a  K arcz — na m ocy dokonanego  co do nich 
śledztw a p ierw iastkow ego, o raz osobistych b a ­
d ań  oskarżen i są o to, że będąc członkam i ta jn e j 
polskiej p a rtji socjalistycznej, m a jącej za cel 
głów ny: z b u r z y ć d r o g ą p r z e m o c y  i s t n i e ­
j ą c y  w R o s j i  u s t r ó j  p a ń s t w o w y ,  a do ­
w iedziawszy się, że m aszyn ista  kopaln i F an n y  
nazw iskiem  Jan  M azur, chce donieść w ładzom  
rządow ym  o istn ien iu  kółka socjalistycznego na 
k o p a ln i; ab y  tem u zapobiedz Jeziorow ski i M ró- 
zik powzięli m yśl pozbaw ienia go życia i do 
w ykonan ia  swego zam iaru  nam ów ili K raw czyka, 
Glińskiego, R utkow skiego i K arcza, zgodzili się 
w prow adzić w czyn zam iar Jeziorow skiego i M ro- 
zika i w dniu  2 lipca 1899 we wsi Sielce, w 
pow . będzińskim , gub. p io trow skiej na ko­
lejce podjazdow ej z kopalni Ludw ik, uzbroiw szy 
się Krawczyk i R utkow ski w noże, Gliński zaś 
i K arcz w  kije, napad li na Ja n a  M azura i tem i 
narzędziam i, tudzież długą w ąską deska, zadali 
Jan o w i M azurow i 2 ran  w głowę, celem p o zb a­
w ienia go życia, połączonych ze zdruzgotan iem  
czaszki, o raz 15 ran  nożem  na ciele, tak . iż 
Ja n  M azur w skutek tychże ran  w n iespełna 
pół godziny um arł.

Czyn ten przew idziany w artyku le  13 ko- , 
deksu karnego, p op raw nego  w y d an ia  z r. 188F) 1 
na m ocy a r t. 31 ust. o środkach  ochrony  po - 1 
rządku  państw ow ego  i spoko ju  społecznego i w j 
arty k u le  279 księgi 22  zbioru  postanow ień  
w ojsk, z roku 1869, w ydanie drugie. i

Za czyn pom ien iony  m ieszczanie K onrad  
Jeziorow ski, o raz w łościanie A leksander Mrózik. 
Józef K raw czyk, S tan is ław  Gliński, A ndrzej R u t­
kowski i Józef K arcz, na m ocy w spom nianego  
wyżej a rtyku łu  31 ustaw y  o środkach  ochr. 
porz. p . oddan i są pod sąd  w o jenny  okręgu 
w ojennego w arszaw skiego do sądzen ia  w edług 
p raw  obow iązujących  w czasie w ojny.

P o d p is a n o : D ow ódca wojsk, g en e ra ln y  ad - 
ju ta n t  ks. Im eretyńsk ij.

“ DEPESZE
te legraficzne i telefoniczne.

Jubileusz węgierski.
O strzy h o m  14 sie rpn ia . X okazji roz­

poczynających  się ju tro  uroczystości obchodu 
dziew ięćsetletn iego jub ileuszu  zap row adzen ia  k a­
tolicyzm u na W ęgrzech, cale m iasto  odśw iętn ie 
p rzystro jone . Ze w szystkich dom ów  pow iew ają 
flagi. R ów nież gm achy  publiczne, o raz obydw a 
m osty  udekorow ano. Do m iasta  zjechało  wiele 
w yb itnych  osób. P odczas uroczystości rząd  w ę­
gierski będą re p re z e n to w a li: p rezy d en t m in i­
stró w  Szell, m in is te r ośw iaty  Vlassicz. m in iste r 
sk a rb u  L ukars. ro ln ic tw a D aranyi i sp raw ie ­
dliwości Yloss.

W ie d e ń  14 s ie rpn ia . W czoraj odbyła się 
p o d  p rzew odnictw em  prezesa lw ow skiej izby 
hand low ej, p. P iepes-P o ra tyńsk iego . an k ie ta  w 
sp raw ie  oclenia p roduk tów  m ineralnych . R efe­
ra t w tej sp raw ie  przeprow adziła izba h a n d lo ­
w a i p rzen i. w  Botzen przez sw ego koncepiste  
d ra  W althe ra . W  przew ażnej części pu n k tó w  
n as tąp iła  zgoda, m im o, iż rep rezen to w an e  były 
licznie różno rak ie  in te resa .

W ie d e ń  14 sie rpn ia. „W ien .-A b en d p o st"  
donosi, że budynk i w ojskow e, s tanow iące w ła­
sność sk a rb u  p ań s tw a , nie będą an i dekorow ane 
Hagami, an i ilum inow ane w dniu  obchodu u ro ­
dzin cesarskich .

W ie d e ń  14 sie rpn ia  „W ie n e r Z tg ." ogła­
sz a : M inister ośw ia ty  zam ianow ał nauczyciela 
szkoły ćw iczeń w sem in a rju m  nauczycielskiem  
m ęskiem  w  T arn o p o lu . B ronisław a S k o c z k a ,  
s ta rszy m  nauczycielem  w sem inarjum  nauczy­
cielskiem  m ęskiem  w Sokalu.

W ie d e ń  14 sie rpn ia . P rezyden t m in i­
s tró w  dr. K oerber w yjechał w czoraj po południu  
do Ischl.

C ap o  d ’ls t r ia  14 sie rp n ia . Sesja se j­
m u krajow ego została w czoraj zam knię tą  w śród 
en tuzjastycznych  okrzyków  na cześć cesarza.

R z y m  14 s ie rp n ia . W stęp n e  śledztw o 
w  sp raw ie  k a tastro fy  kolejow ej w ykazało, źe 
n as tąp iła  ona dlatego, iż w ypuszczony do Ati- 
kony pociąg  w jechał na florencki pociąg eks­
presow y, k tóry  wyszedł z R zym u z 1 4 -m inu to - 
wem  spóźnien iem  i s ta n ą ł w drodze z pow odu 
zepsutego ham ulca. Dw u kond u k to ró w  flo ren­
ckiego pociągu aresztow ano , poniew aż nie za­
bezpieczyli pociągu. K siążęca p a ra  rosyjska w y­
siad ła n a ty ch m iast z pociągu, przyczeni oboje 
b ra li udział w  akcji ra tu n k o w e j i pocieszali 
ran n y ch . Ogółem  zabitych zostało  14 ludzi, 
sam ych  W łochów , z k tó rych  je d n ak  dotychczas 
tylko fi dok ładn ie agnoskow ano. Jeden  z ciężko- 
ran n y ch  um arł. Ogólna liczba rannych  nie w ia- 

j ilom a, gdyż w ielu z nich udało  się n a ty ch m iast 
j pod opiekę dom ow ą. P ara  królew ska przybyła 

na m iejsce ka tastro fy  zw yczajnym  pow ozem  
S p o tk an ie  królow ej z w. księżną było w zrusza- 
jącem ; obie s iostry  padły  sobie w objęcia, nie 
m ogąc w pierw szej chw ili słow a przem ów ić 
z wielkiego rozdrażn ien ia. Król i w. książę kie­
rowali akcja ra tu n k o w ą , królow a pocieszała 
ra n n e  kobiety. P op o łu d n iu  odw iedzali oboje 
królestw o ran n y ch  w szp ita lach . P ra sa  podnosi 
zim ną k rew  i dobroć serca p a ry  królew skiej, 
k tórej zachow anie  budziło  w śród  publiczności 
en tuzjazm .

Rzym 14 sie rpn ia. Król i królow a od­
wiedzili w ciągu nocy ran n y ch  w katastro fie  
kolejow ej pod R zym em ; k ró lestw o  s ta ra li się 
icii po ieszać. Liczba ofiar jeszcze nie jest u s ta ­
lona. 28  rannych  przew ieziono do szp ita la . 
L iczba zab itych  w ynosi 15 ; nazw iska ofiar 
jeszcze nie są  znane. Lekko ran n y m  je s t także 
gen e ra ł po rucznik  baro n  Buffin, (k tóry  re p re ­
zen tow ał n a  pogrzebie Belgję), jego synowa i 
syn, jako też  a d ju ta n t przyboczny generała .

B r u k se la  14 sie rpn ia . W  tu t. porcie 
s tre jk u ją  robo tn icy  portow i. Ż ąd a ją  podw yższe­
n ia płacy i oddalen ia ze służby robo tn ików  h o ­
lendersk ich , k tórym  zarzuca ją , że p ra c u ją  za o- 
p ła tą  zby t niską.

W ied eń  14 s ie rpn ia . M inister dla Galicji 
dr. P iętak  przybył dziś do W iedn ia .

W ie d e ń  14 sie rpn ia . M inister sp raw  za­
gran icznych  hr. G oluchow ski. pow rócił tu  dziś 
ran o  z Isclilu.

R zym  14 sie rpn ia . W czora j w ieczór od ­
było się w P an te o n ie  o sta teczne złożenie t r u ­
m n y  ze zw łokam i króla H u m b erta . U roczystość 
m iała ch a rak te r  ściśle p ry w a tn y .

Londyn 14 s ie rp n ia . W sku tek  p o rad y  
lekarzy, w yjechał w czoraj w ieczór lord  S a lisb u - 
ry  do F lours w  W ogezaeh, gdzie zam ierza za ­
baw ić m iesiąc. S ta m tą d  będzie dalej prow adził 
sw e sp raw y  urzędow e.

S a n  S e b a s t j a n  14 s ie rp n ia . P rzed  
pow rotem  do M adry tu  podpisze kró low a regen tka  
dekret, zw ołujący p a r la m e n t na pierw sze dni li­
stopada .

o l o s s e u m

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobiste. Prof. uniwersytetu 

dl-. Ludwik R y d y g i e r ,  wrócił z międzynarodo­
wego zjazdu lekarzy w Paryżu, do Lwowa.

Epidemja ucieczek z więzienia. Oprócz 
Czajkowskiego, uciekli z więzienia przy ulicy Bato­
rego w ostatnicli dniach jeszcze dwaj inni złoczyńcy, 
mianowicie Mykita Paszula, skazany za zbrodnię kra­
dzieży na 6 miesięcy więzienia i Jan Sykuła, ró­
wnież złodziej, skazany na 5 miesięcy więzienia.

Zgromadzenie kolejarzy. W poniedziałek 
wieczorem odbyło się w Krakowie zgromadzenie 
kolejarzy, grupuja.cycli się kolo „Cytelni kolejowej" ; 
uchwalono na niem szereg rezolucyj, zmierzających 
do polepszenia bytu. Przedewszystkiem żądano poli­
czenia roku służby czynnej za 1 '/ ,  roku. dalej upo­
rządkowania sprawy emerytury i rent dla tych, któ­
rzy ulegli wypadkom, zapewnienia emerytury dla 
sierót i wdów po lunkcjonarjuszach kolejowych, 
którzy zginęli w służbie. Podniesiono prócz lego sze­
reg innych zażaleń i skarg.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj przedpo­
łudniem w Krakowie przy ulicy Wiślnej, spadła 
z rusztowania pewna robotnica, dotknięta podczas 
pracy napadem epileptycznym. Stacja ratunkowa 
opatrzyła ją i odwiozła do szpitala.

Fatalny wypadek. Z Drohobycza donoszą: 
W rafinerji nafty Gartenbergów, lokomotywa, wjeżdża­
jąc na tor fabryczny, zgniotła szybera kolejowego.

Jana Burego, który był zajęty „kuplowaniem" wa­
gonów. Zgniecenie klatki piersiowej było tak wielkie, 
że nieszczęśliwy umarł w drodze do szpitala wśród 
strasznych męczarni. Pozostawił żonę bez żadnego 
zaopatrzenia.

Zamach na chińskiego dyplomatę. One- 
gdaj donieśliśmy, że w Paryżu niejaka Czerwińska 
usiłowała za pomocą zatrutych kwiatów pozbawić 
życia sekretarza poselstwa chińskiego iw Paryżu. 
\V sprawie tej donoszą nam 7. Paryża 13 bm. : 
Przed kilku dniami sekretarz tutejszego poselstwa 
chińskiego Armani otrzymał list, w którym były 
kw iaty; po ich dotknięciu Armani natychmiast za­
chorował, gdyż kwiaty były zatrute. Wczoraj areszto­
wano Polkę Julię Czerwińską, podejrzaną o wysłanie 

j tego listu. Przesłuchana na policji twierdziła, iż ja- 
I kaś hrabina dokonała tego zamachu, a na nią z roz- 
i myslu rzuciła podejrzenie. Osoby mieszkające razem 
j z Czerwińską w- małym hotelu, uważają ją  za obłą- 
‘ kaną. Ksieui klasztoru św. Wincentego a Paulo, 

gdzie udzielano Czerwińskiej wsparcia, uważa ją  za 
obłąkaną. Przed trzema laty Czerwińska przybyła 
z Warszawy do Wiednia, straciła cały swój majątek 
i żyła w ostatnich czasach z jałmużny. Oddano ją 
pod obserwację do domu obłąkanych.

Połów worka z pieniądzmi. W  środę 8 bm. 
setki ludzi zgromadzi! na brzegi Sanu w Przemyślu 
niezwykły wypadek. Sanem płynęły tratwy z drze­
wem i zawadziły o piloty wystające z wody. Lu­
dzie. przechodzący mostem, przystanęli przypatrując1 
się, co będą robili flisacy, aby odczepić tratwy od 
pilotów. Pomiędzy ciekawymi stal także na moście 
jakiś włościanin i przechylił się tak mocno przez 
poręcz mostu, że z za pasa wypadł mu do wody 
węzełek z 200 koronami. Rozpacz biedaka była 
ogromną. Przez kilka godzin szukano na dnie Sanu 
żerdziami tobołka, ale bezskutecznie. Dopiero któryś 
z flisaków za wynagrodzeniem dal nurka na dno 
rzeki i po kilkakrotnych próbach odnalazł pieniądze. 
Włościanin w nagrodę dal mu 15 koron.

Ź£ul im dobrego piwa. Bawarczycy nie śpie­
szą się wcale na chińską krucjatę. Dowodem tego, 
iż gdy w Wiirzburgu przy apelu 9 pułku piechoty 
wezwano żołnierzy, aby zgłaszali się „na ochotnika* 
celem udania się do Chin, z całego pułku ani jeden 
nie wystąpił!

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 14 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. Z m. 3l). 

Akcje austr. Zakl. kredyt. 663'—, Akcje węg. Żaki. kred. 
682 —, Akcje Anglobanku 276-—. Akcje Unionbanku 
550-50, Akcje Laenderbanku 414 50, Akcje Bankvereinu 
494-—, Akcje Bodencredit 855-—, Akcje gal. Banku hipo 
tecznego —•—, Akcje kolei państw. 655-—, Akcje kije) 
pohuln. 109-—, Akcje tramw. lit. a) 283'—, lit. b) 
276-—. Akcje ko). Elbethal 459'—, Akcje kol. Północnej 
— •—, Akcje kol. Czerniowieckiej 527-—, Akcje Alpiny 
451'—, Akcje Kirua Muranji 513-—, Akcje pragśkiego 
Tow żel. 1786 — tow. 1800 —, Akcję fabryki broni —■—, 
Akcje tureckie tytoniowe 287 50, Oblig. węg. indernn. 
90-85, Renta majowa 97-70, Austr. renta koron. 97-40. 
Węgierska renta koronowa 90 45, 56 t. listy Tow, kred 
ziems. 90-15, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4 i pół proc, 
listy Banku kraj. 99 25, 4 proc listy Banku hip. 90-75, 
4 i pół proc. listy Banku bijiot. 98 50. 5 proc. listy 
Banku Idpot 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propn 95 90, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-10, 4 proc. po 
życzka uc Lwuw.i 8il-5'J, I,<>s\ tureckie 105-50 Marki
11847, Kuble 25525

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14 sierpnia 1900 r

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3. pierwszo­
rzędny ho te l. kawiarnia i restauracja. 8 . Wybrąnowski 
z Kimirza. B. Niedzielski z Brusna. Hr. W. Uiciiąłowski 
z Sanoka. W. Żurowski z Myczkowic. i. F a ła t  z Krako­
wa. Dyrektor K. Voss z Białej. J. M. Deen z Pałe-n- 
bang. J. Jacobson z Londynu. O. Odstrcil z Freistadtu 
K. Zamlynowski z Wioch. W. Jurykiewicz z Antwerpji. 
Z. Gwędziński z Laksenbnrg-a. T. Kowaliński z Eger. F. 
Feinberg z Szegedynu. W. Mustalski z Chrystianji.

HOTEl. EUROPEJSKI Hr. S. Tarnowski ze Snia- 
tynki. R. Potworowski z Koropca. .1. Wilczek z Jarosławia. 
M. Sucharski z Tarnowa. M. Łukasiewicz z Dąbrowy. 
J. Ostrowska z Bielan. W. Waligórski z Zabierzowa. 
W. Gawroński z Krystynopola. Oh. Winkler ?. Tryestu. 
W. Podolski z Czerniowiec. M. Lenczewski z Kijowa. W. 
Mikulski z Bessrahu. Ks. 4. Zieliński z Prus zach. A. 
Gawroński ze Stanisławowa. W. Wójcicki z Warszawy. 
A. Stanek z Wiednia. M. Pachołkowski ze Sambora J. 
Tomaszewski z Podola rosyjskiego. W. Brzozdowski z 
Podhajec.

Nadesłane.
(Huhryka la me pochodzi od redakcji, która lez ń:e bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
luftrz udorofe SoMec?:d i specjalista m a r te

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  

w  K rynicy .

Dr. Zenon Lefiko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekumłarjusz 

na  oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika i. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zukła 
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e  ni w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny umiarkowane 
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację « Muszynie 
Bliższych intormacyj udziela zarząd. 418

ŚMIGUSA
nr. 16 z 15 sierpnia b r. 
wyszedł już z druku i za 
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenumeratn kwartalna we Lwowie 2 kor.,
2 kor. 40 hel.

na prowincji

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69
m  jotmia prowizji łib loiztów

K A N T O R  W T J lI A iN  i  
c. t  ipnyi. galic. akcyjn. Baski t i n t e m n -

T E A T R  R O ZM A IT O Ś C I
pod dyrekcją

!-"C r  u  e  e  t a  T b o r n a

C odzienn ie św ie tn e  przedstaw ien ia  (w  niedzielę d w a  przedstaw ienia) 
Wyttępy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P W  P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. WJ
bit! :> wcieśn ej do nabycia w biurze dzienników p. Plnhna, ul Karola Ludwika 9
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(5)
HEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S . M.

lim a sk ie row ała  sw e spo jrzen ie  ku p rze- 
n iew ierczem u ob lub ieńcow i i spostrzeg ła n ie­
znaczny cień zniechęcenia n a  jego tw arzy , ale 
w ojskow a dyscyplina przem ogła i Borys, k tó ry  
szybko odzyskał p a n o w a n ie  n ad  sobą , p rzy ją ł 
pozorn ie rozkaz z uśm iechem .

— W edle  rozkazu, p an ie  jenerale , idę n a ­
ty ch m iast — odpow iedział. — Czy je d n ak  p o ­
zwoli m i p a n  je n e ra ł je d n ą  chw ilkę opóźn ien ia  ? 
nap iszę jed y n ie  m ały  bilecik.

Dalsi członkow ie orszaku  juź byli zajęci 
tw orzen iem  p lanów  na dzień n as tęp n y  i ko m en ­
d ero w an ie  a d ju ta n ta  uszło p raw ie  uw agi ogólnej 
Tylko lim a spostrzeg ła , ja k  szybki, n iby  p io ru ­
now a isk ra  w zrok je n e ra ła  sk ierow ał się ku Vol- 
bo rtow i, k tó ry  w łaśn ie za ję ty  był rozm ow ą z h ra -  
h ią  W oroncow em . Z aledw ie up łynęła sekunda, 
je n e ra ł udzielił pozw olenia.

W ów czas B orys w ydobył n o ta tn ik  z kiesze­
ni, w ydarł z niego k artk ę  i n ap isa ł ołówkiem  
kilka słów  — poczem  obejrza ł się i w zrok jego 
p ad ł n a  V olborta .

— A h a  P aw le , je s te ś  w łaśn ie tym  człow ie­
kiem , jak iego  m i p o trzeb a  — zaw ołał fligel- 
a d ju ta n t.  — O d tw oje j w span iałom yślnośc i za­
leży, abyś w yśw iadczył usługę nieszczęśliw em u 
niew olnikow i obow iązku. T u  w łaśn ie nap isałem  
depeszę, k tó rą  byłbym  sam  wysłał, gdybym  m iał 
czas. Czy n ie raczysz, kochany  p rzy jacie lu , m nie 
zastąp ić .

V olbort z wielce uprze jm ym  uśm iechem  
w yciągnął rękę po depeszę, ale zan im  ją  w ziął 
do  ręki i chciw ym  w zrokiem  p rze czy ta ł: „ p a ra ­
da odłożona do j u t r a “, pom iędzy nimi s ta n ę ła  
lim a.

— Dlaczego koniecznie obciążasz tern p a n a  
Yro ibo rta , B orysie? — za p y ta ła  spoko jn ie  m łoda 
dam a. — -Ja w łaśn ie idę na w ystaw ę sztuki, 
więc m ogę z w ielką p rzy jem nośc ią  zała tw ić ten 
in te res.

Z grzecznym  ukłonem  i obo ję tnym  w y ra ­
zem tw arzy , ja k b y  go to  w cale nie obchodziło, 
Y olbort u s tąp ił n a  bok, dow iedział się bow iem , 
że D ubrow ski do trzy m u je  przyrzeczenia i zaw ia­
dam ia Olgę Palicyn  o zm ian ie n iespodzianej 
p ro g ra m u . Dla oficera je d n a k  taka  pozycja była 
bardzo  drażliw a, zarum ien ił się więc aż po 
b iałka oczów. P rzysłudze, ja k ą  m u ofiarow ała 
lim a, odm ów ić n iep o d o b n a , bo to  by łoby  n ie­
grzecznie, a zaś dać jej w  rękę te leg ram  p rze­
znaczony  d la je j ryw alk i, byłoby ciężkiem  u p o ­
korzen iem  m łodej dziew czyny.

—  T ysiączne dzięki obudw u p ań s tw u , — 
rzekł — ale po  należytym  nam yśle, te legram u 
zgoła nie wyszlę.

P o  tych słow ach k artk ę  p o d arł na d ro b n e  
kaw ałki, schow ał do pugilaresu  i opuścił pokój.

W sku tek  o ddalen ia  się B orysa, YTolbo rt 
i m łoda lim a znaleźli się naprzeciw  siebie, oko 
w oko. Na tw arzy  m łodej dziew czyny odbił się 
w yraz tryum fu , na tw arzy  zaś Y olborta ukazał 
się p rzy jazny  uśm iech. O boje przeczuli, że ten  
w łaśn ie w ypadek  je s t  początkiem  w alki m iędzy 
nim i, a lim a była m n iem an ia , że przeszkadzając 
przeciw nikow i w w ysłaniu  depeszy, odniosła 
n iew ątp liw ie  n ad  nim  zw ycięstw o. Jako p ra ­
w dziw a kob ieta , tak była tem  u rad o w an a , że 
zap o m in a jąc  o koniecznej ostrożności, iro n i­
cznie doń  odezw ała się :

— P a n  zapew ne srogo zaw iodłeś się, nie 
m ogąc czytać te leg ram u , przygotow anego  prze/. 
D ubrow skiego.

— P rzeciw nie, m oja najłaskaw sza pani. 
b a rd zo  się cieszę, że m nie La przy jem ność o m i­
nęła. Mój czas je s t drogi, a jak  w nosić należy 
z podarc ia  depeszy, nie była on a  zbyt w ażną, 
tym  sposobem  oszczędziłem  sob ie drogi, chodze­
n ia  n a  plac giełdow y. Być m oże. że dla tej 
dam y, dla k tórej była przeznaczona, m iała ona 
w yrobić znaczenie, m nie przecież cała sp raw a  
w cale nie in te resu je .

Był to  zręczny cios, zm iany try u m fu jące j 
dam ie, obudził bow iem  je j zazdrość.

— Dla d am y ?  — zaw ołała lim a. — W ięc 
p an  czytałeś a d re s?

— T ak . D epesza m iała być w ysłaną do 
księżnej P alicyn  w P e te rsb u rg u .

lim a przygryzła sw e różow e usteczka tak

silnie, że się ukazała krew , ale V olbort nie 
zw raca ł n igdy uw agi n a  to , czy sp raw ia  kom u 
radość i boleść, gdy p o stąp ien ia  takiego w y m a­
gała ja k a  w ażna sp raw a.

— Być m oże naw et, — rzekł w dalszym  
ciągu — to  w łaśn ie w yw ołało tak ie  zak łopo ta­
nie p a n a  D ubrow skiego  i jego postępek  niegrze­
czny. n acechow any  gbu row atośc ią .

O siągnął tedy  zam ierzony  cel, bo obudził 
gniew .

— Nie rozum iem  tego — rzekła g w ałto ­
w nie lim a. — Jeżeli chcesz p a n  tym  sposobem  
d ać  mi do. po zn an ia , że d latego p rosiłam  o o d ­
d an ie  mi depeszy, aby k a p ita n a  w prow adzić 
w' kłopot, to  je s t to p ro s ta  obraza. Inny  zupeł­
nie był pow ód  m ojego w ystąp ien ia .

P rzy  tych słow ach  nie ukłoniw szy się, szyb­
ko przeszła około Y olborta , u d a jąc  się do sw ego 
pokoju .

— Jesteś m ą d ra , m oja m łoda dam o, — 
rzekł V olbort, p a trz ąc  za odchodzącą — ale 
choćbym  w cale nie w iedział jak i był tw ój cel, 
w każdym  razie w lej u tarczce przy m n ie  p o ­
zostało zw ycięzlw o. O burzenie b rzm iało  bardzo  
ja sn o  i w pew nym  względzie zdradziło  cię; 
chc ia łaś pochw ycić depeszę, nie skutkiem  za­
zdrości o księżnę P alicyn . N ad  tem  należycie 
pom yśleć w ypada , m oja d roga p an i. Z daje się, 
że w m oich p lanach  z tw o ją  rów nie osóbką
rach o w ać m i się należy.

Poczem  opuścił salę, a wszedłszy do sw ego 
pokoju  p rzysunął fotel do okna i zapaliw szy p a ­
p ieros, zaczął uw ażnie p rzy p a try w ać  się p rze­
chodzącej ulicą publiczności. D opiero , gdy już 
siedm  n iedopałków  p ap ierosa  leżało na podło­
dze, zdołał w ym yślić p ro jek t, który go n iezm ier­
nie u radow ał.

— T ak  m usi być, — szepnął — o n a  go
jeszcze zaw sze kocha, pom im o najgorszego o b e j­
ścia. a skoro podejrzyw a m nie, że należę do 3 
w ydziału ta jn e j policji, to n iew ątp liw ie  dom yśla 
się, że ja  to sp raw iłem , iż go o d k o m en d ero w a­
no na służbę. W tym  też w ypadku m iała na 
celu niedopuszczenie depeszy do m ojej ręki, 
aby  ją sam a m ogła wziąć i przeczytać.

Lecz w przeciw ieństw ie do tego poglądu
przyszło m u na m yśl, że lim a, choćby naw et
w iedziała, że jest u rzędnikiem  policy jnym , nie

h h m— ■ mi ni i M i u i r r  r - y —-

p o sąd za ła  go o szczególne za in te reso w an ie  się 
B orysem , chociaż m ia ła  słuszną przyczynę tw ie r­
dzić, że je j przen iew ierczy  kochanek  na coś p o ­
dobnego  zasługuje.

— G dyby tak  było, — pom yślał — p o stę ­
pow an ie  je j pochodzi z bardzo  w ażnej jak ie jś  
przyczyny. Nie m iała ona w idocznie n a  myśli, 
zasłonięcia D ubrow skiego, lecz raczej p rag n ę ła  
zw ichnąć p lan , w  którym  rów nie  sam a je s t za- 
m ięszaną.

W  ro zm aity  sposób  rozw ażając  to  w szystko, 
n ie  m ógł dojść do osta tecznego  rozw iązan ia . 
P o stan o w ił zatem  rzecz całą puścić w  zap o m n ie­
nie i po jech a ł do b iu ra  policji, gdzie do późna 
po obiedzie za jm ow ał się p rzy jm ow an iem  r a ­
p o rtó w  od austrjac.kich i rosyjskich  a jen tó w , 
k tó rym  polecono odszukan ie  w m ieście nih ilistk i 
A nny  Gzigorin. O sta tn im  z nich był R estow ski, 
złożył on rap o rt, że poszukiw ania nie m iały p o ­
m yślnego skutku .

— W  każdym  razie cieszyć się m usi wy, że 
przez cały dzień n ie w ydarzy ł sic żaden  w ypa­
dek — rzekł tenże. - Ludzie w ysłani do L in- 
cu, nie zauw ażyli nic podejrzanego . C esarz p o ­
wrócił do zam ku i Lu p rzy n a jm n ie j nie je s t n a ­
rażony  n a  żadne  n iebezp ieczeństw o .

— H m ! Z apom inasz  p an  o chórze ro sy j­
skim . w ieczorem  — odpow iedział, zam yśliw szy 
się V olbort. - C hciałbym , ab y  ta  m iędzynaro ­
dow a uprze jm ość F ranciszka Józefa szczęśliwie 
nas  om inęła .

— N iepow inno  to  p a n a  w cale n iepokoić — 
od p arł R estow ski.

U dało mi się o trzy m ać listę naszych ro d a ­
czek, z którem i o d b y w an o  p ró b ę  i w szystkim  
p rzy p a try w ałem  się osobiście. O gólnie nie za ­
sługują nu jak iekolw iek  podejrzen ie .

W ieczorem  w łaśn ie w d w o rsk im  tea trze  
m iał się odbyć koncert, na k tó rym  p o sta n o ­
w iono  w ykonać hy mn  naro d o w y  przez R osjank i, 
zam ieszkałe w W iedn iu .

P on iew aż  już  była p o ra  p rzygo tow an ia  się 
do w yjścia, oba j p an o w ie  zm ieniw szy kostjum y, 
udali się do B ingu , każdy in n ą  s tro n ą , dla n ie­
poznaki. R estow ski szybko spożył ob iad , w ypa­
dało m u bow iem  odpow iedn io  rozdzielić ludzi 
przeznaczonych do służby, gdy tym czasem  Yol­
bo rt m usiał przy jąć udział w obiedzie w ydanym

przez rosyjski i au s trjac k i orszak, przed ro zp o ­
częciem  sie koncertu .

F rzy  sto le zauw ażył, że Tl ma była w  w y­
bornym  hum orze, a p rzyna jm n ie j u d aw ała  w e­
sołość. D rażniła Borysa co do p rop o n o w an eg o  
m u u ła tw ian ia  w p rzesłan iu  depeszy, tak  jakby  
m iędzy n im i n ie  zachodziło  żadne  n iep o ro zu ­
m ienie, op o w iad a ła  o w rażen iach  w yniesionych 
z w ystaw y  sztuk, ale w  tem  w szystkiem  p rze ­
b ija ła  ja k aś  gorączkow ość, co z w ielu innem i 
okolicznościam i, m ocno Y olborta dziwiło. Z a u ­
ważył m ianow icie, że Urna. zan im  zajęła m iej­
sce dla niej przeznaczone, za każdein wejściem  
służby spog lądała  ukradkow o  na drzw i, jakby 
n a  kogoś oczekiw ała, k tó ry  się w cale nie p o ­
jaw iał, co rów n ie  było uderzające  przy  zupeł­
nym  kom plecie zaproszonych . W yjątek  stanow ił 
R estow ski.

—  Jakąż to  zagadkę m a rozw iązać m ój 
b ra t po  urzędzie, m yślał Y olbort, gdy  już może 
po raz dw udziesty  łlm a zw róciła oczy ku 
drzw iom , przez k tó re  i tym  razem  wszedł tylko 
służący.

P o  ukończeniu  ob iadu , lak rosyjskich gości 
jak i orszak au s triack ich  dygnitarzy , w p ro w a­
dził szam belan  do sali koncertow ej. Scena zn a j­
dow ała  się n a  drugim  końcu, była je d n a k  za ­
puszczona zasłona: w n e t je d n ak  gdy weszło całe 
tow arzystw o , za jaśn ia ło  elek tryczne św iatło  i 
ukazały  się śc iany  przyozdob ione Hagami i cała 
sala w yglądała jak  w span iały  kłąb, czy też 
c iep larn ia , skutkiem  m nóstw a u staw ionych  grup  
drzew  i kw iatów . P ierw szy  szereg foteli tuż 
p raw ie  p rzy  scenie, p rzeznaczony  był dla ce sa r­
skich osób, resztę zaś w ypełnili zaproszeni g o ­
ście, to  je s t urzędnicy i dam y  dw oru .

Nagle -  znak — że F ranciszek Józef i 
jego goście zbliżają cię - -  m uzyka g ra  hym n 
au s trjack i naro d o w y , zw olna podnosi się k u r- 
lyna  i u k azu ją  się dam y, m ające odśpiew ać 
koncert złożony z rosyjskich p ieśn i. Szeregują 
się w dw a oddziały  po jednej i d rug ie j stron ie  
scen y .

(Ciąg da lszy  n a s tą p i )

Dwa pokoje

Dwu iiętrowa

Doniesie nia rozma ite
po l'/» canta od w jruu.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
D ślubne, wykonywa po siakich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Aatoai Przy* 
tyt«k we Lwowie, ul. Lindego 4._______

frontowe z przedpokojem 
i Jeden z przedpokojem

(mogą być umeblowane) do najęcia. Plac 
Dąbrowa tir  go ulica Cicha 1. 4h2

kamienica nowa, silnie 
zbudowana, stacja kolei 

elektrycznej, do sprzedania. Gotówka po­
trzebna £6.000 itr. W iadomość: biuro 
dzienników BuchsUba Lwów. 480

C nPTplniir zonaty. w średnim wieku, 
D U U 6 IMŁ 2 długoletnią praktyką w pa­
rowych i knlumnowycb gorzelniach, do­
brze polecony, posznknje posady zaraz. 
Łaskawe 2głoszenia pod adresem : M. W. 
poste restan te  Borynicze.________  483

wstelkim 
dekretowym urzę­

dnikom, profesorom, oficerom (urzędni­
kom wojskowym), wyrabia się i informu­
je bezinteresownie, dyskretnie i jakn.j- 
rychlej. Listowne zgłoszenia z zalącro 
nem portorjum pod ,* OŻYCźKl4 b lurj 
dzienników HOLLENDERA Lwów. 485

Kijdogudniejsze dekretów

Ogrodnik Z długo letaią
średnim wieku, 

praktyką, po­
siada chi bne świadectwa, poszukuje po­
sady zaraz. aM. J*. poste restante Wy- 
branówka__________________________ 484

P n h w io B j  ehn nóg L t r h,  i" :
mirowa, ojciec trojga dzieci, przypomina 
się litości w) m sercom.  481
p a m , a uczęszczająca do biura lub pen 
i Q UII a  sj ona tu, znsj Izie umieszczenie 
wraz z Wiktem i calem utrzymaniem za 
mierną cenę. Zgłoszenia: ulica Czarniec­
kiego liczba 2, II. p ą tro , nr. erzwi 3.

Pomieszkanie kawalerkie, zb ż m e z 2 
pokoji z przedpokojem, z wodociągiem 

osobn,m klozetem i wchodem, do wyna­
jęcia od 1 września hr. w kamienicy ul. 
Myksluska 52. 466

Pierwszy galicyjski

W y r ó b  k rze se ł
w stylu staro-niemieckim barokowym, 

angielskim i gotyckim 610

J ó z e f a  R ó ż y c k i e g o
Lwów, plao Beruardyńskl, I. 15,

poleca krzesła od zł. 4 i wyż j, — przyj­
muje również krzesła do wyplatania, ja- 
koteż pr ej.łatane przerobione na skórzane.

D o W ielce

Urzędnik

T. P.

X ringi, pracujący przy po­
datkach przyjmie administra­

cję kamienicy. Łiskawe zgłosze/ia „Re­
zydent* Lwów poste restante. 474

L st wysłany proszę odebrr.ć 
1 odpisać

X
Z a  £5 koron

■  (wraz z przesyłką pocztową)

J ^  P o w ie ś c t a

I
I
4

3

3

sensacyjne
(tomów 5)

,61 dni ludzie* M. Gmealewicza.
„Blagierzy* 2 t. Józefa Royosza.
.Miłość zwycięża* Juliusza de 

G aaty n e .

,0  męia* z francuskiego.
Cena pojedjńczych powieści: 

„B itd ji ludzi* 2 korony, „Blagie­
rzy 3 korony, „M.Uść zwycięża* 
1 zar., „O męża* 70 hal.

I
I
I
I
I
I
I
I
»
I

»

3
Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji , ŚMIGUSA* Lwów 

ulica Akademicka 10. ^

I w w w w w w w w w w w ?

Z dniem 1-go Września b. r. potrzebuję 
dostawy wszelkiego d r o b i ą  b i t e g o ,  
jakoteż dziczyzny, oraz wodne i dziki- 

ptactwo. Umowa roczn?.
HANDEL _  .  g .  .

L. BAŻANT
wyrąb drobiu, dziczyzny i rjb . 656

Lwów, „Halla targowicy m iejstiej11. 
Wspaniale ilustrowane

przes
znakomitych artystów - malarzy

pismo humorystyczne

„ Ś I M E I G T J S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy m ie­

sięcznie 1 i 15.
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 

aa  która składają się humoreski, wiersze, 
r  * togi, dowolpy, trswestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytorów pol­
skich i zagraolozoyoh.

Kto więc zapreunmeruje , Śmigusa* 
aa cały rok ten zbierze sobie piękno 
album.

, śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje howiem kwartalnie we Lwowie 
1 zi., na prowincji 1*20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wproś! 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, uiic^ 
Akademicka *0
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Jan SliwmsKi L w ó w ,
Łoiiernita 16

I g  i  r o l t i w i
Pr^ez pomyślne zakupno jakoteż 
przez sprowadzanie całymi w ig o ­
rami naraz, jesDm  w posiadaniu 
w porze zasiewów potrzebny do 

bajcowania ziarn

Siarczan miedzi
(Siny kamień)

tar iej od każdej innej korkurer- 
cji odsprzedić i proszę u mnie 

ofert zaiądrć.j
Wyśmienitą B A J C E  „Dupbya*

utrzymuje również stałe na składzie

r
665 Lwów, Rynek I. 38

X * q p p q p p f c ^ p p j c *

WMOPANEM
P o d h a le ” 

Centralne hiure najmu mieszkań
i sprzedaży domów

Pobiera 2 Koron =  1 Rs. =  2 M. wpi­
sowego, które należy zaraz przesłać 1 

2°/0 od sumy najmu. 518 
K rupów k i 84.

Antoni Piwoaka w ykonujnajsum ien­
niej wszelkie kuracje 

hydropatyczne, nacierania i masowania; 
jest przez lekarzy najlepiej polecony, 

we Lwowie, ul. Leśna 1. 4.

Kantor wymiany
Lwowskiej Filii

Banku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3. I piętro
(dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T . Publiczność, że kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po
możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod 
takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe za­
równo na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagra­
nicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości 
świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie prze­
kazy i listy kredytowe, wreszcie 419

wypłaca wszelkie kupony ^ M l
możliwie bez potrącenia jatiejkołwiek prowizji inkasowej.

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12% przed południem i od 3 do 4% popołudniu.

L J. Malewski
479 Lwów, Ormiańska 12

pcleca wyrabiane w swej Fabryce KORKI 
do beozek I bute ek w najlepszej jakości 
i tańsze od zagranicznych, takŻ8 drzewa 

korkowe i koła do mielenia jagieł
P O D E S Z W Y  i KO P Ę CZ KI  damskie.

y j n r y y y y y ^ r y y ; ^

P rzy rzą d  kauczukow y
używany

przy karmie bydła
PRZYRZĄD

do pompowania powietrza
przy wzdęciu się bj dlęcia.

t r o k a r y ,
N O Ż Y C E  do strzyżenia ewl ec  

i b y d ł a ,
S E T  EG i dla bydła gumowe i 

cynowe,
SÓL KAMIENNĄ całą I t p

poleca

Alojzy Hubner
664 Lwów Rynek 38

tNaturalne

W IN A
węgierskie, austrjickle 
rensk e, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości l 

poleca handel berbaty

EDMUNDA filEDLA,
we Lwowie

10 Marjaokl llozbo 1

B A S e W  - t *
(P ły w a ln ia )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z o d p ły w a ją c ą  c iąg le  w o d ą , s to s o w n ie  o g rz a n ą

otwarty został
w piątek dnia 1 czerw ca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D lu  panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po połndnin.

D la  paik tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 35 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3 zł.

N auki p ływ auia ndziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletn do basenu) 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do hasenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe.
W niedzielę i święta hasen otwarty od godziny 6 rano do B wieczorem.

RI jątek lasowy
10U0 mo gowy o 960 morgach gęstego 
lasu świerków -jodłowego, w wieku od 
22 do 8 lat, 19 kim. oddalony od S.im- 
hora, silny teren ropny (na gruntach 
chłopskich wierci ropę jedna z powa­
żnych firm krajowych, o grunta lasowe 
k mpetuje olbrzymia firma francuska), 
z powodu stosunków rodzinnych za 
35.000 złr. i 5°/0 ewentualnej ropy do 
sprzedania. Do traktowania umocowany

Dr. Feliks K asparek , K rak ów
642 Wiślna 12.

B R O W A R  PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P . X. Publiczności

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„P iw o  B aw arek le”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjum i Kulrabacb.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
t niemieckich, przypominających smak 

karmelu. |4 8  j

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze 

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute 
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniano, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Ceuuiki rozsyła Browar darmo I ojrłatoie.
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Fabryka
M .

a

skład pow ozów
I C H A L S K I

w e Lw ow ie, u lica św . M ichała  liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trajowe sprzelaje poa gwarancją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie- 

Fabryka la odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyp lom e m  h o n o ro w y m .

a a a a g a a a a g m a a H a 3 H B H 3 H a a a

najlepsze mleko alpejskie zawierająca.
Najskuteczniejsze pożywienie

dla niemowląt 1 cierpiących na żołądek.
Rozwolnienia i wymioty wykluczone.

Polecona przez pierwsze znakomitości lekarskie, od 30 
lat we wszystkich szpitalach dziecięcych w użyciu. 

N e3lle ’gO k o n d e n s o w a n e  mleko Z cukrem pus :ka 1 k o r . Wzory puszek z mączką na żądanie gratis i frhnko.
, . . . . .  . .  , ,  . Skład centralny. 537
bez cukru ,V.ksrg« (nowcśc) 1 kor. f  BERLYAK, Wiedeń I , Naglergaese 1.

Peszka Meszki dla dzieci kor. 1.80.

I
Pociągi kolejowe podług ze g ara środkowo-europejskiego od 1 maja 1S00

Do Lwowa [irr-anoazą:

i  Krakowa. (2-31*, 9-45 noc) 
c Podwołoczysit igłów. dw.)

„ c a  Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymaiowa 
s Jarosławia . . . .  
i  Gzerniowiec-Itzkoo . .

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
t  Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . 
i  Bełżca . . . . . .

z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Brzuchowic . . . .  
z Zima ej Wody 7-10 r. 1
* Pociągi pospieszne (S ch n e lltu g e ); g od
•  od 1, 6 - 1 5  0 *  1/8 — 15 V w dni

rano przralp. popol. w;er,z. noc Zv Lwowa odchodzą: rano przedp. popol. wiacz. noc 
/10-50 
112 406-10 8-50 1-35* 5 45 8 4u* do Krakowa (8'40 rano) 4 1 5 8-20 2-55* 6-20

3-35 80 0 2-35* 5-40 10-30 do Podwołoczysk z g1. dw. 6 20 9-26 1-55* 710 11*00
3-12 7-40 2-20* 517 1012 ,  t  Podzamcza 6-43 9-42 2-08* 7-33 1123

3-30
2-35* 1025 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35

1-56*
11-10

2-35 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 11*00

6*5
i l  45 do J a ro s ła w ia ......................

6-85 9-65
3 30 110-4, 

\9  5111-56 i -45* 5-55 10-00 do Czerniowiec-Itzkan . . 2-45* 6.10
12-25' do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2 45*

8-0 10-35 do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Ghyr., Suchej (f)

6-25 6-25
8‘C‘u t 145 15-35 9-OOł 3-06 7-OOł
8 05 i -45

555
12-05 no Stryjo, Staaiahwow* 

do Bełżca . . . . . .
910

10-20
7 00

6-00 1*15 3 1 4 5-55 do Rawy ruskiej i Scżsia . 10 20 7 25 19 U>t1
7-45 12 55 8-286 9-23® do Janowa / 9-12 wiec. j-f 9-15 l-20t f 3 1 5 6 1 3 «
6-46' 8*15 7-24 8-50 do Brsnchowic 3-51 ’ o. ś i.-45* 1010 2 15* 7-48 3-28
6-10 9*00 11-15 5-45 8-49 do Zimnej Wody 3'20 4 4 1 0 8-45 62 5 6-40 10-50

1/5 3 1 /5  i od 16 /9  3 0 /9  co dzień, a od 1 |5 — 15/9  w niedziele i św ięta; 
św ięta; gg od 1 / 5 - 3 1 5pow szednie; t t  °d  1 /6 — 15/9 w  niedzielo i 

i od 16/9  — 30 /9  ; 0 od 7 /5  10/9  
Pociąg byikawiczoy odchodzi i t  Lwowa •  godzinie 8*30 raso  ; przychodzi d<i Lwowa a  godzinie 8*15 wieczór

Odpowiedzialny za rtdskcję Dr. Kaziauerz Ostaszewski-Barański, Właściciele i wydawcy ; Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Mikki i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St Piot . wskiege


